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J przy niebezpieczeństwie 
zarażenia Się 
idla ochrony przed „| 
chorobami z przeziębienia. 


nabycia we wszystkich aptekach. 


REKLAMA JEST DUSZĄ HANDLU | 


W NIEMCZECH 


przeciwko bólom głowy 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


NAJKRÓTSZE DROGI W POLSCE 
Około dwóch godzin trwa 
podróż z Warszawy do Byd" 
goszczy, Gdańska, Gdyni, 


Katowic, Krakowa, Lwowa, — Tam ktoś się wkradł. Złodziej! 
Poznania, Wina — tanio — Chwała Bogu! Myślałam, że to po- 
i najwygodniej — samolo- gromowcy 


tami P. L. L. „LOT“. 
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Skład przyborów 


 Fotograficznych 


K. J. KOSSAKOWSKI 


Bracka 5 
tel. 9.18-31 
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CENA NUMERU 1 ZŁOTY 


WIOSENNE SŁOŃCE 
NIE POZWALA! 


Ukryć żadnej niedbałości 


w ubraniu i wyglądzie. Odcień 
pudru musi być dostosowany 
do odcieniu skóry z pedan- 
tyczną drobiazgowością 


Wielka mnogość odcieni 


PUDRÓW 
HYGIENICZNYCH 


M. MALINOWSKIEGO 


pozwala dobrać odcień 


właściwy do każdej skóry 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorium Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 


Instytut Kosmetyczno-Lekarski 


„IZIS” 


w Warszawie 


Centrala: ŻABIA 4 (gmach Ordy- 
nacji hr. Zamoyskich) Telefon 761-53 


Oddział: Marszałkowska 94, tel. 9-98-68 
Godziny przyjęć od 10 r. do 7 wiecz. 


CZEKOLADA MLECZNA 


WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


NIESTRAWNOŚĆ, 
1 oe 


ARPOSAL 


Prawdziwe oblicze 
nowych Niemiec 


Ọd p. Karola Rose, pierwszego konsula generalnego Polski 


w Berlinie, który długie lata zamieszkując w Niemczech, doskonale 


poznał ten kraj, otrzymujemy poniższy artykuł, charakteryzujący 


współczesne stosunki w Rzeszy i przewidujący dalszy ich rozwój. 


Gdyby hitleryzm znał się na 
wszystkiem tak, jak na sugestyw- 
nej propagandzie, to panowanie te- 
go obozu byłoby na długi okres eza- 
su zapewnione. To, co się działo 
w ubiegłym tygodniu w Poczdamie, 
a potem w Berlinie, było niewątpli- 
wie arcydziełem sztuki reżyser- 
skiej, na które nie byłby się zdo- 
był nawet bolszewizm, skądinąd 
mistrz tego fachu. — Ta symłonja 
dźwięków, ta orśja barw, ten wi- 
dok starych mundurów i chorągwi 
i wogóle najrozmaitszych oznak 
wojskowych, miłych dla oka pru- 
skiego, a sięgających wstecz aż do 
Fryderyka, — wszystko razem 
wzięte — musiało wprost oszoło- 
mić tłumy, a następnie wprawić je 
w stan ekstatycznego szału. Nie 
ulega wątpliwości, że obecnie Hi- 
tler (ściślej mówiąc hitleryzm) sta- 
nął u szczytu potęgi i że już nie 
tylko połowę, lecz dobre trzy 
ćwierci narodu ma za sobą. 


Ponieważ na razie i centrum ka- 
tolickie idzie, choć niezbyt chętnie, 
razem z obozem rządowym, nie mó- 
wiąc już o demokracji mieszczań- 
skiej i innych drobnych stronni- 
ctwach, przeto można powiedzieć, 
że olbrzymia większość narodu nie- 
mieckieśo połączyła się obecnie 
uczuciowo lub taktycznie pod zna- 
kiem swastyki hitlerowskiej. Hi- 


I 


storja uczy, że taki nadmiar wła- 
dzy, dostającej się nagle do rąk 
człowieka niekoniecznie przygoto- 
wanego na takie brzemię, wymaga- 
jące wielkiego talentu, a jeszcze 
więcej dyscypliny moralnej — sta- 
je się nieszczęściem dla narodu, a 
czasami i dla samego dyktatora. 
Dużo momentów za tem przema- 
wia, że Hitler nie jest człowiekiem 
wielkiej miary, raczej że jest w nim 
mało prawdziwego męża stanu, a 
dużo partyjnika i demagoga, ale na 
ostateczny sąd co do tego jeszcze 
za wcześnie. Szalone tempo, w 
którem dorwał się do władzy, trwa 
wciąż jeszcze i Niemcy będą teraz 
zalewane dekretami najrozmaitszej 
treści i tendencji, na podstawie 
których będzie już można jako ta- 
ko osądzić, czy w hitleryzmie pier- 
wiastek konstrukcyjny góruje nad 
destrukcyjnym, czy też odwrotnie. 


Co do jednego arcyważnego 


punktu atoli sytuacja przedstawia 


się już dość jasno, Ekstaza ma jed- 
ną wadę: upaja, ale nie nakarmia. 
W starym Rzymie tłum żądał od 
cezarów „panem et circenses"; Hi- 
tler zaspakaja naród w odwrotnym 
porządku: daje im moc emocjonal- 
nych wrażeń i wzruszeń, wprawia 
ich dusze w stan od paru miesięcy 
już prawie chronicznej wibracji, ale 
jak dotąd nic nie uczynił — bo 


z natury rzeczy uczynić nic nie 
mógł — co by tym masom dało 
chleb w szerszem znaczeniu tego 
słowa. A przecież wśród tych 17 
miljonów ludzi, którzy w pamięt- 
nym dniu 5 marca oświadczyli się 
za Hitlerem, przeważali napewno 
nie jego ideowi wyznawcy, lecz po- 
prostu zwyczajni malkontenci, nie- 
szczęśliwi, na pół głodni, pozbawie- 
ni pracy zarobkowej ludzie, łakną- 
cy lepszego losu i wierzący, że ten 
«Mesjasz spełni ich nadzieje. Tu 
jest najsłabszy punkt pozycji Hi- 
tlera; od paru lat, przygotowując 
się do objęcia władzy, szałował nie- 
oględnie obietnicami na prawo i na 
lewo, wciąż krytykując dotychcza- 
sowe rządy niemieckie, Teraz — 
po jego dorwaniu się do władzy, 
— rozpoczyna się dla tego wielkie- 
$o uwodziciela okres nieskończenie 
trudniejszy. Łatwiej weksel wysta- 
wić, aniżeli w terminie wykupić. 

Umożliwić mu oczekującą go, nad 
miarę ludzką trudną pracę może 
mu tylko nastanie dla przemysłu 
niemieckieśo lepszej konjunktury 
Światowej, zwiększającej export 
niemiecki. Ale na takie polepsze- 
nie konjunktury zgoła się nie zano- 
si, raczej przeciwnie, obecny gabi- 
net, tak jak i poprzedni, brnie 
wciąż w kierunku owej autarkji go- 
spodarczej, — hasła, którem Niem- 
cy odstręczają sobie rynki dla ich 
eksportu najważniejsze. 


I pod innym względem jeszcze 
bilans wypadków  poczdamskich, 
pozornie tak niezmiernie efektow- 
ny, przy głębszej analizie wzbudza 
pewne wątpliwości. Niemcy stanę- 
ły — z wyjątkiem komunistów nie 
wchodzących już wogóle w rachu- 
bę i socjalistów silnie ubezwładnio- 
nych—w zwartym szeregu po stro- 
nie hitleryzmu ale właśnie dlatego 
odsunęły się — jeżeli się można 
tak wyrazić — od Europy dwudzie- 
stego stulecia, dla której stały się 
obcem, wprost makabrycznem cia- 
łem, czemś w rodzaju nowego typu 
belszewji. 

Europeizm. już wprost nie ma 
zrozumienia dla tych wszystkich 
dzikich wojennych haseł, które się 
w Poczdamie odzywały, elektryzu- 
jąc bezkrytyczne masy, a wprost ze 
zgrozą dowiaduje się, że przy głów- 
nym obchodzie mieli specjalnie dla 
nich zarezerwowane miejsca 
mordercy polskiego robotnika z Po- 
tempy, skazani za to na śmierć 
przez kompetentny sąd pruski, a ze 
świtem nowej ery amnestjowani. 

Natomiast oczom Europy ukaza- 
ła się, jak w oświetleniu ogni ben- 


galskich, ta niesamowita prężność 
narodu, dyszącego uczuciem niena- 
wiści i zemsty, ta jego straszna dy- 
namika, która tak łatwo może się 


wyładować i na zewnątrz... Pod 
tym względem hitleryzm przez ce- 
chujący go wogóle brak poczucia 
miary niewątpliwie sam sobie bar- 
dzo zaszkodził. Struna przeciąg- 
nięta łatwo pęka; stanowczo obchód 
udał się za dobrze. 


Pierwsze zaś orędzie „wodza do 
narodu było co do tonacji już nie- 
jednolitem. Po groźbie, że nie po- 
zostanie rządowi chyba nic, jak 
stracenie owego rzekomego podpa- 
lacza Reichstagu na dowód, że ten 
holender był istotnym winowajcą, 


= nastąpił szereg nieuniknionych za- 


pewnień w rozmaitym stopniu wia- 
rogodnych. A więc, że rząd — co 


się samo przez się rozumie — oto- . 


czy opieką rolnictwo, osadnictwo 
i będzie dbał o eksport, że będzie 
prowadził politykę nawskroś po- 
kojową, co już jest trochę wątpli- 
wem, a nakoniec — o czem wątpić 
zgoła nie potrzeba, — że będzie ka- 
rał z „barbarzyńską bezwzślędno- 
ścią wszelkie zbrodnie rady sta- 
nu, które to pojęcie jest nader ela- 
stycznem i zależy zupełnie od do- 
wolnej interpretacji danego sądu. 


Nader doniosłym ustępem de- 
klaracji rządowej jest ten, który 
bardzo wyraźnie zaznacza, że na- 
razie kwestja wskrzeszenia monar- 
chji nie podlega nawet dyskusji i 
że wszelkie eksperymenty w tym 
kierunku będą przez rząd energicz- 
nie zwalczane. Takie oświadcze- 
nie może mieć bardzo wielkie zna- 
czenie polityczne na najbliższą 
przyszłość i trudno wprost jest po- 
jąć, dlaczego monarchiści w rządzie 
obecnym zgodzili się na włączenie 
tego oświadczenia do tekstu orę- 
dzia. Nietrudno domyśleć się, że 


na tem tle musiało dojść uprzednio 
do ciężkich walk w łonie gabinetu, 
bo monarchiści, choć chętnie po- 
sługiwali się hitleryzmem, jako ta- 
ranem bijącym w mur socjalizmu, 
teraz wprost się obawiają na- 
stępstw gospodarki hitlerowskiej 
dla narodu i otwarcie dążą do mo- 
narchji, jako jedynego środka ra- 
tunku. 

Natomiast Hitler zdaje sobie do- 
brze z tego sprawę, że — prokla- 
mując konieczność powrotu niepo- 
pularnych Hohenzollernów — na- 
razi się w najwyższym stopniu 
swojemu własnemu, — już zrady- 
kalizowanemu — obozowi, w któ- 
rym program monarchiczny na 
ogół bynajmniej nie budzi ideo- 
wego entuzjazmu, — raczej uczu- 
cie wprost przeciwne. Pamięta bo- 
wiem ten człowiek, że dał się w r. 
ub. aż dwa razy wystrychnąć na 
dudka przez monarchistów i na- 
pewno po raz trzeci takiej roli już 
odegrać nie będzie chciał, Jest. 
więcej, niż prawdopodobnem, że 
Hitler, upojony sukcesami, już te- 
raz spekuluje raczej na objęcie 
prezydentury po  ewentualnem 
odejściu Hindenburga, choćby na 
tem tle musiało dojść do wojny 
domowej. 

Tak więc, mimo efektu uroczy- 
stości poczdamskich sytuacja Nie- 
miec jest w dalszym ciągu mglista 
i dlatego budzi nieufność świata 
i do rządu i do narodu niemieckie- 
go, gdyż jeden i drugi są nieobli- 
czalne... — Przyczynia się zaś do 
tej nieufności moment, że ten rząd 
ciągle unika światła. Poddając 
prasę niemiecką _najostrzejszej 
cenzurze, jak za czasów wojen- 
nych, wciąż grożąc wydaleniem 
berlińskim korespondentom, o ile 
ich pisma krytykują metody hitle- 
ryzmu — tylko ten efekt osiąga, że 
vox populi na całym świecie powie 
sobie, że obawia się prawdy tylko 
ten, co ma nieczyste sumienie, a 
sam czuje się słabym. Tego rodzaju 
zakazy są bezcelowe, bo dopiero 
przejrzystość stwarza ufność. 

Najintensywniejsza nawet urzę- 
dowa propaganda hitleryzmu na 
dłuższą metę przestanie być sku- 
teczną, jeżeli rząd niemiecki nie 
podniesie kurtyny, poza którą do- 
tąd pracuje. — Że za tą kurtyną 
niemiecką dzieją się rzeczy brzyd- 
kie, to już chyba wątpliwości nie 
ulega, ale z natury rzeczy opinja 
publiczna w takich warunkach mu- 
si podejrzewać, że tam się dzieją 
rzeczy wprost potworne. 


Karol Rose. 


OTWARCIE NOWEGO PARLAMENTU NIEMIECKIEGO 


W kościele garnizonowym w Potsdamie, mieszczącym grobowce królów pruskich, odbyło się otwarcie uroczyste nowego 
Reichstagu. Zdjęcie nasze przedstawia chwilę wygłaszania mowy przez kanclerza Hitlera. Nawprost niego siedzi 
prezydent Hindenburg w otoczeniu całego rządu 
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Msza polowa na dziedzińcu zamku cesarskiego w Berlinie w dniu otwarcia Reichstagu. Zgromadzono oddziały Reichs- 
wehry, Szturmowców hitlerowskich i Stahlhelmu. Była to wielka rewja militarystyczna, radująca serca zwolenników 
Hohenzollernów Fot. „The New York Times* 


Wolni artyści i arty 


„Artyści są jak ptaszki = 
[potrzebują wolności“. 


„Sztuka nie znosi ograniczeń“. 


Architekci, malarze, rzeźbiarze 
zaliczyli sami siebie do wolnych, 


jaknajwolniejszych zawodów, Każ- 


dy słuchał „własnego natchnienia“. 
Zastrzeżenia i krytyki uważali za 
bluźnierstwo, za dzikie pretensje. 
Steroryzowani klijenci bali się wy- 
rażać swoje zdanie. Nie śmieli: 
„Krępować skrzydeł“, 

Równocześnie rządy, śminy, ma- 
gistraty, ,„,mecenasi sztuki otoczy- 
li artystów jaknajtkliwszą opieką. 
Powstało bez liku Akademji Sztuk 
Pięknych, Zachęt do Sztuk Pięk- 
nych, Muzeów Sztuk Pięknych. 
Wydano miljardy złotych franków, 
srebrnych talarów i rubli na kształ- 
cenie, stypendja, zakupy, syneku- 
ry, prołesury i t. p. popieranie sztuk 
plastycznych. 

Nigdy — jak świat światem — nie 
byli artyści tak pieczołowicie pie- 
lęgnowani, tak wolni od jakichkol- 
wiek ograniczeń. | 2 

Arcydzieła winne były wyrastać, 
jak grzyby po deszczu. 

A tymczasem... w całym okresie 
od wojen Napoleona do wielkiej 
wojny (1815 — 1914) wyproduko- 
wano miljony obrazów i rzeźb, z 
których ogromna większość są to 
tylko nudne podróbki prac starych: 
śreckich, italskich i holenderskich; 
postawiono tysiące olbrzymich pa- 
łaców, dworców, pawilonów, setki 
tysięcy kamienic i willi — śmiesz- 
nie ucharakteryzowanych na ateń- 
skie świątynie i feodalne zamki. 

Było dużo talentów, ogromne 
środki materjalne, mimo to w całym 
tym Złotym Wieku Europy nie sta- 
nęła ani jedna realizacja artystycz- 
na — wytrzymująca porównania 
z Partenonem, Św. Zofją, Wersa- 
lem, albo choćby z mauzoleum Taj 
Mahal, wybudowanem przez róż- 
nokolorowych najmitów Wielkiego 
Mogoła Indji. 

Olbrzymie, nieraz heroiczne, ale 
rozproszkowane, wysiłki twórcze 
całych pokoleń „wolnych“ archi- 
tektów, malarzy i rzeźbiarzy dały 
nikłe rezultaty. 


Wolność Sztuce nie wyszła na 
zdrowie. | 

Zobaczmyż, jak było dawniej? 
Wszystkie zacytowane słynne ar- 
cywzory sztuki zostały stworzone 
przez zespoły artystów, trwale 


s w 


PARTENON. 


Persowie zburzyli doszczętnie 
Ateny w roku 480 przed Narodze- 
niem Chrystusa. Odbudowa do- 
mów prywatnych i murów obron- 


- nych, zakładanie nowych fortyfika- 


cyj i portu w Pireus zajęło lat trzy- 
dzieści.. | 5:43, | 

W roku 447 rozpoczęta jest bu- 
dowa Partenonu, 


W roku 438 następuje uroczyste 
poświęcenie świątyni i pomieszczo- 
nego wewnątrz wielkiego posągu 
Ateny ze złota i kości słoniowej. 


W roku śmierci Periklesa — 429 


teatr Odeon, świątynia Ateny Zwy- 
cięskiej, Kariatydy Erechteionu. — 
wiele innych słynnych w historji 
sztuki świątyń, posągów i gmachów 
— było już ukończonych. 


Rzeczpospolita ateńska miała za 
czasów Periklesa trzysta do czte- 
rystu tysięcy mieszkańców (jedna 
trzecia zaludnienia Warszawy) ; do- 
chody — wliczając w to składki na 
wojnę z Persami, wpłacane przez 
„Związek Morski“, wynosiły koło 
tysiąca talentów rocznie (jakieś 


sześć miljonów franków złotych = 


jedenaście 


skich). 
Wszystkie te z inicjatywy Peri- 


miljonów złotych pol- 


klesa wzniesione budowle i rzeźby, 
cudnie wykonane z marmuru, broń- 


zu, złota i kości słoniowej, koszto- 
wały łącznie koło trzystu tysięcy 
talentów — czyli trzydziestu trzech 
miljonów złotych — niewiele wię- 
cej, niż gmach Banku* Gospodar- 
stwa Krajowego w Warszawie. 
(Złoto w V wieku prz. Chr, mia- 
ło wartość wymienną parokrotnie 
wyższą, niż obecnie. Zato współ- 
czesna technika, maszyny, ogrom- 
nie potaniają budowę). 


Naczelnym kierownikiem — 
„strategiem' robót publicznych był 
sam Perikles. Swoje zamierzenia 
uzasadniał i bronił przed zgroma- 


współpracujących i poddanych kie- _dzeniem. ludowem,. . przedstawiał 


rownictwu jednego mistrza, 


rok rocznie dokładne rachunki. 
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ści zorganizowani 


Wszystkie projekty i szkice były 
wystawiane na widok publiczny, 
gorąco dyskutowane, ! 


Komisarzem generalnym dla bu- 
dowy Partenonu Perikles mianował 
rzeźbiarza Fidjasza, któremu znów 


bezpośrednio podlegali architekci, 


rzeźbiarze, malarze, kamieniarze, 
złotnicy. Fidjasz nadawał zasad- 
niczy kierunek, uzgadniał i podcią- 
gał — miał pełną władzę i ponosił 
pełną odpowiedzialność za jakość 
robót — i za wydatki, | 
Dzięki takiej organizacji, rozbu- 
dzającej zainteresowanie budową 
wśród wszystkich obywateli, pu- 
blicznej krytyce wszelkich niedo- 
ciągnięć, dyscyplinie pracowników, 
odpowiedzialnemu kierownictwu — 
powstało dzieło żywe i harmonijne 
— kanon, standart piękna dla sta- 
rożytnych i współczesnych. ; 


. pr. Nar. Chr. — Partenon, Propilee, _R. 


Św. ZOFJA 


? | 
Fundator kościoła Św. Zotji, ce- | 
sarz Justynian, sam pilnie dozoro- . 
wał budowy. ; Projektowali i kie- 


-róowali robotami architekci Anthe- . 
: mius z Trales i Izydor z Miletu. 
- Pracownicy byli zorganizowani zu- 
© pełnie po wojskowemu, podzieleni 


na sto oddziałów, po stu ludzi 
każdy. ` | 


W ciągu lat pięciu ten olbrzymi 
gmach, cały wewnątrz wyłożony 
marmurem, jaspisem, porfirem, mo- . 
zaiką, był już ukończony; koszto- 
wał bardzo dużo pieniędzy. Skal- 
kulował się jednak — nawet pod 
względem politycznym, gdyż zdo- 
był dla prawosławja i wpływów bi- 
zantyjskich całą Ruś: posłowic 
Włodzimierza Wielkiego,  wydele- 
gowani dla zbadania, która religja 
jest lepsza: obrządek wschodni, 
obrządek zachodni, judaizm, czy 
mahometanizm — opowiadali takie 
cuda o wspaniałościach uroczysto- 
ści religijnych w kościele św. Zofji, 


-że-Włodzimierz z całym-dworem 


przyjął obrządek wschodni, 


A. 
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W pierwszej połowie XVII wieku 
w sztukach i przemysłach arty- 
stycznych przodowały — Włochy, 
Holandja i Flandrja; z krajów tych 
sprowadzano do Francji za wielkie 
sumy obrazy, rzeźby, tkaniny, me- 
ble — wszelkie inne wyroby luksu- 
sowe. 

Ludwik XIV, uważając się za 
najpotężniejszego monarchę Euro- 
py, zapragnął stworzyć godną sie- 

ie rezydencję. Budowę pałaców 
Wersalskich rozpoczął w roku 
1667. Rok przedtem (ża namową 
ministra finansów Colberta), aby 
nie rujnować kraju importem za- 
granicznym, król założył w Gobe- 
lin, pod Paryżem, prawdziwą fa- 
brykę dzieł sztuki. Głównym kie- 
rownikiem robót w Wersalu i war- 
sztatów w Gobelin mianował mala- 
rza Le Brun. 


Le Brun okazał się genjalnym 
organizatorem: sprowadził z Italji, 
Holandji, Flandrji najwybitniej- 
szych „speców“, jako instruktorów, 
pościągał z całej Francji architek- 
tów, ogrodników, malarzy, rzeźbia- 
rzy, jubilerów, tkaczy, stolarzy 
i t. p., zapewnił im byt, dał odpo- 
wiednie do uzdolnień zatrudnienie. 
W karbach wspólnej pracy cała ta 
zbieranina cudownie się zgrała, 
wspaniale zabudowała i ozdobiła 
Wersal, Pałac Inwalidów, liczne 
pałace i parki królewskich dwo- 
rzan; jakby mimochodem wytwo- 
rzyła nowy styl, tak zwany Lu- 
dwik XIV; pięknem i jakością wy- 
robów zakasowała produkcję arty- 
styczną innych narodów. 

W dalszym rozwoju ze stylu Lu- 
dwika XIV wykrystalizowały się 
style — Ludwik XV, Ludwik XVI, 
Empire, Restauration, albo z. nie- 
miecka Biedermaier — wreszcie 
styl Louis Philippe i Napoleon III 


i W MtnUeNOJ KUJE 
SZEEJUJBIL BĘ zd 


— czyli wszystkie te zespoły form, 
rytmy mas i kolorów, któremi przez 
z górą dwieście lat żyła cała Eu- 
ropa, Ameryka i ich kolonje. 

Swój prymat w sztukach i mo- 
dach — płynące z tego zyski — za- 
wdzięcza Francja ambitnej inicja- 
tywie Ludwika XIV, talentom or- 
śanizacyjnym ministra Colbert i 
malarza Le Brun. 


ii 


Mamy obecnie w Polscė całe ro- 
je architektów, malarzy, rzeźbia- 
rzy, dekoratorów, — niemniej uta- 
lentowanych, jak ci w Atenach Pe- 
riklesa lub Francji Ludwika XIV. 

Mimo to wszystkie prawie nowo- 
powstałe gmachy — są to nudne 
imitacje barokowo - klasycznych 
wzorków, — albo smutne, niezgrab- 
ne pudła. Przytem budowa trwa 
długo, kosztuje bardzo drogo. Wina 
to złego systemu pracy: pierwszy 
konkurs — bez rezultatu; potem 
drugi konkurs; potem nagrodzona 
praca ulega wielokrotnym przerób- 
kom według widzimisię dyrekto- 
rów; już w trakcie budowy, na żą- 
danie jakichś buchalterów, dodaje 
się parę pięterek z mieszkankami 
dla tychże buchalterów; ktoś tam 
każe dobudować „monumentalny 
portal; ktoś znów inny u zaprzy- 
jaźnionych artystów obstalowuje 
płaskorzeźby i supraporty; wresz- 
cie, według prywatnego gustu dy- 
rektorów i buchalterów, mebluje się 
i tapetuje wnętrza. W rezultacie, 
mimo współpracy najlepszych sił, 
staje w samym środku stolicy ża- 
łosne czupiradło. 

Są w projekcie nowe wielkie 
gmachy: Dworzec Centralny, Ko- 
ściół Opatrzności, Parlament, Fo- 
rum Piłsudskiego, Pałac „Strzelca“. 

Czy nie lepiej zarzucić dotych- 
czasowy system — od kawałka do 
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kawałka, a zastosować system Pe- 
riklesa i Ludwika XIV? Całą bu- 
dowę, od początku do końca, po- 
wierzyć opiece jakiegoś kompetent- 
nego człowieka — z tytułem dele- 
śgata-komisarza? Funkcją jego bę- 
dzie — zdobywać na czas kredyty, 
pilnować kasy, osłaniać artystów 
od postronnych wtrącań się, koor- 
dynować, harmonizować. 

Jakie doskonałe rezultaty daje 
taki „system komisarski , wykazał 
Jerzy Warchałowski, organizując 
polski dział na Wystawie Dekora- 
cyjnej 1925 r. w Paryżu. Miał pa- 
rę lat czasu na przygotowania, wol- 
ną rękę w doborze ludzi, W rezul- 
tacie ząbkujące zdobnictwo polskie 
odniosło tryumf niebywały: pawi- 
len polski był jednym z najefek- 
towniejszych; na artystów polskich 
spadł deszcz złotych medali i legji 


honorowych. 

Morał. 

W każdym dziale pracy ludzkiej 
— także w sztuce, — mądra orga- 


nizacja daje świetne wyniki. 


Szczęsny Rutkowski 


ZE ŚWIATA SZTUKI 


Licytacja zbiorów księcia 
Rospigliosi w Rzymie 


Licytacja trwała dwanaście dni i objęła 
1,154 przedmiotów. 

Z obrazów, naogół drugorzędnej war- 
tości, najwyższe ceny osiągnęły: Portret 
M. M, Rospigliosi przez Carlo Moratti — 
15.000 lirów, mała „Adoracja”* Perugina 
— 20.000 lirów; „Portret Kardynała Ro- 
spigliosi' przez N. Poussin— 12.270 lirów; 
„Portret księżniczki Colonna” przez A. 
Roslin — 19.000 lirów; dwie „Alegorje 
Salvatora Rosy — po 10.000 lirów; „Ma- 
donna' Carlo Maratti — 13,450; „Madon- 
na' Pompeo Bettoni — 13.000 lirów. 

Piękne bardzo meble, srebra, porcela- 
ny i tkaniny osiągnęły wysokie ceny. Dwie 
portjery gobelinowe z XVII wieku sprze- 
dano za 90.000 lirów, szpinet z XVII wie- 
ku za 275.000 lirów. 


Obrazy i kokteile 


Tygodnik „Beaux-Arts' opowiada o 
jednym wybitnym malarzu hiszpańskim, 
zamieszkałym w Paryżu, że na wzór wiel- 
kich magazynów mód, urządzających kok- 
teil-party z defiladą modeli nowych su- 
kien i okryć, inscenizuje — podczas przy- 
jęć popołudniowych — defiladę obrazów. 

Na oświetlonych reflektorami stalugach 
sekretarz mistrza umieszcza „Wieczór w 
Sewilli". Pięć minut zachwytów, Kom- 
plementy. Powinszowania, „Wieczór w 
Sewilli" powraca do składów, na jego 
miejsce pojawia się „Portret markizy Z”. 
Zachwyty. Komplementy. Powinszowa- 
nia. Potem przychodzą „Pożeracze poma- 
rańcz' i tak dalej, aż póki goście nie 
rozejdą się, wypiwszy wszystkie kokteile. 

Takie „Kokteil-Party' kalkulują się 
ERA mistrzowi hiszpańskiemu dosko- 
nale. | 

Możeby który z polskich mistrzów pro- 
bował tego nowego sposobu wystawiania 


własnych arcydzieł, na pokaz publiczny? 


MALARSKIE PODCHODY w PUSZCZY 


Wystawa obrazów Al. Sarnowicza w Warszawie 


Taki już istnieje paradoks, że Polska, 
kraj pól, borów i wód, raj dla myśliwych 
i przyjaciół dzikiej przyrody, nie posiada 
wcale malarza zwierząt. 

Jeden tylko Kazimierz Lasocki prote- 
guje piękno polskiej obory i wizerunki 
poczciwych krów. MKossakowie z pasją 
malowali konie, czasem artyści dawniej- 
szej epoki utrwalali na obrazach tempera- 
ment polskich bachmatów, ale na tych 
odosobnionych próbach kończy się ma- 
larstwo zwierząt. 

Na wydeptanych ścieżkach malarstwa 
polskiego, na plantach krakowskich, w 
Kazimierzu lub w tatrzańskich schroni- 
skach nie spotyka się dzikich bestyj o 
czterech nogach. 

Artyści polscy nie 
uciążliwej turystyki i trudniejszych pod- 
chodów myśliwskich, tak się zurbanizowa- 
li, jak i cała współczesna literatura. 


są zwolennikami 


Miłą więc niespodziankę czyni wysta- 
wa p. Aleksandra Sarnowicza, skromnie 
umieszczona w „Klubie podoficerskim' 
przy ulicy Królewskiej 2. Niech estetycy 
mozolą się nad odcytrowaniem zależności 
tych obrazów od wielkich tuzów malar- 
skich, niech mówią o brakach czy pospo- 
litości techniki, fakt jest niezaprzeczony, 
iż p. Aleksander Sarnowicz wprowadza 
widza w świat obcy malarstwu polskie- 
mu, a jednak tak bardzo związany z zie- 
mią naszą, iż dziwić się wypada, w jaki 
sposób mógł pozostać tak długo niezna- 
nym sztuce. 


P. Aleksander Sarnowicz, uczeń Fałata 
i Krakowskiej Akademji w latach 1905 — 
1910, ma poza sobą piękny szmat odro- 
bionej pracy, która w chaosie zmiennych 
mód artystycznych, prądów i rewelacyj 
przechodziła często niedostrzeżona. 

Nie oznacza to wcale, aby nie miał 


swych przyjaciół, przeciwnie, obchodził 
się doskonale bez wszelkich oficjalności 
i w swej warszawskiej pracowni malował, 
co mu serce dyktowało. 

Przedewszystkiem zaś wieś polską. 

I wcale nie przyśrywała mu przy tej 
pracy bukoliczna fujarka, ani oszała- 
miała krasa barw pleneru, ale zrozumie- 
nie trudu dnia i realizmu życia wiejskie- 
go. 

A potem przyszła wojna. 

A. Sarnowicz zaciągnął się do ułanów 
i ruszył na wojenną potrzebę z lancą u 
siodła i szkicownikiem malarskim w 
olstrzach. Z tych doświadczeń urodził się 
cykl jego wojennych obrazów, tem cen- 
niejszy, iż utrwalający własne przeżycia. 

Niewątpliwie, iż w sensie malarstwa 
batalistycznego posiada polska sztuka 
o wiele ełfektowniejsze obrazy, bardziej ko- 
lorowe, więcej zawadjackie, a może tylko 
teatralne, ale tak bezpośrednich, jak płót- 
na Sarnowicza, jest niewiele, 


Dzisiejsza wojna nie jest efektowną, o 
wiele barwniej robią ją kinowi reżyserzy, 
niż jenerałowie, więc nie przyczyniły się 
te dzieła do szerokiego rozgłosu artysty, 
prześcignęli go bataliści. Ułańskie 
perypetje dozwoliły jednak odkryć Sar- 
nowiczowi nowy świat, do którego mają 
dostęp ludzie dobrzy i cierpliwi. Byleja- 
kiemu człowiekowi nie powierzą zwierzę- 
ta swych tajemnic, 


inni 


Wszedł więc A. Sarnowicz w matecz- 
niki puszczy Białowieskiej, na przyjazne 
przeszpiegi do łosiów, żubrów i jeleni, 
między stada żórawi i jastrzębie gniazda. 


Bratał się z leśnymi ludźmi i tam docie- 


rał, gdzie zrzadka tylko 
człowiecza. 

Stał się malarzem puszczy i jej aneg- 
doty. 


stąpnie noga 


Obrazy  Sarnowicza z tego okresu 
twórczości nie są tylko odbiciem i wize- 
runkiem realnej rzeczywistości, ale usi- 
łują przeniknąć duszę tych nieznanych 
światów. 

Zarozumialstwo ludzkie podciągnęło 
swych czworonożnych towarzyszy pod je- 
den jakiś generalny strychulec i nie do- 
strzega tego bogactwa indywidualnego i 
różnorodności charakterów, od jakich się 
kłębi w zbiorowisku zwierzęcem. 

Z pośród licznych malarzy zwierząt je- 
den tylko Liliefors, skandynawczyk, do- 
prowadził do mistrzostwa swe malarskie 
studja nad charakterem zwierząt. 

Tem radośniej więc stwierdzić należy, 
iż podjął się studjów takich na nowo 
polski artysta i ślubował do końca życia 
iść wytrwale po tej linji... 

Oby przeżył Matuzalema! 


Witołd Bunikiewicz 


Kisling — kawalerem Legii 
Honorowej 


(s) Montparnasse przed kilku dniam: 
przeżywał chwile niezwykłej radości. Ki- 
sling otrzymał Legję Honorową! 

Wszystkie modelki paryskie i cały 
świat artystyczny, wszyscy kelnerzy Dó- 
meu i Coupoli, barmani z Jockey' a — 
wszyscy, a jest ich legjon, którzy znają. 
i kochają Kislinga, byli tak dumni z tej 
Legji, jakgdyby miała ozdobić własną ich 
pierś. | 

Na bankiet, podczas którego minister 


„oświaty p. de Monzic wręczył dekorację 


znakomitemu naszemu rodakowi, zjawiło 
się aż 500 osób, a „bankiet”, naturalnie, 
trwał do samego rana. 


Uczta jastrzębia 


Aleksander Sarnowicz 
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NIEZNANY LIST HELENY MODRZEJEWSKIEJ 


(Przyczynek do biograiji wielkiej artystki) 


Było to w 1876 roku. Modrzejewska zbyt była sławna i wiel- 
biona przez publiczność warszawską za swą wielką i szlachetną 
sztukę, żeby to nie wywołało reakcji w zazdrosnych. Przez 
ośm lat każdy jej występ na scenie był artystycznym tryumtem. 
Królowała również w salonach warszawskich. Rozpoczęto więc 
z nią podziemną walkę, codzienną, małą, płaską. Gorycz i nie- 
chęć opanowała nietylko ją samą, lecz i wszystkich jej najbliż- 
szych. Stan psychiczny był nieznośny, chorobliwy. Zarówno 
ona, jak i jej otoczenie doskonale czuło, że należy powrócić 
do zdrowia, ratować się za wszelką cenę. Grunt warszawski 
palił stopy, należało go opuścić. 

Henryk Sienkiewicz, wierny przyjaciel Modrzejewskiej, zde- 
cydował, dokąd wyjeżdżać: Kalifornja, kraina mlekiem i mio- 
dem płynąca, kraina wiecznej wiosny a dzikiej natury, pełnej 
zwierzyny i owoców leśnych, gdzie grunty można jeszcze na- 
bywać za psie pieniądze — była tą ziemią obiecaną, na której 
miała się osiedlić gromadka artystów. Postanowiono zakupić 
kawał ziemi, założyć na niej wspólną kolonję i żyć w naturze 
wśród pracy na roli i w ogrodzie i z upolowanej przez męż- 
czyzn zwierzyny. Kolonję tę stanowić mieli Modrzejewska 
wraz z mężem i synem, Henryk Sienkiewicz, Sypniewski z żoną 
i dwojgiem dzieci, Paprocki, oraz Stanisław Witkiewicz i Adam 
Chmielowski, późniejszy brat Albert, założyciel Albertynów. 
Ci dwaj ostatni zawiedli. 

Całemi wieczorami marzono i rozmawiano o tem nowem ży- 
ciu. Modrzejewska pisała w swoim pamiętniku: „Polować! Ale 
pod szałirowem niebem, pod wolnem niebem. Bieliznę prać 
będę w rwącym strumieniu, jak te dziewczęta, które w Homerze 
nieciły natchnienie. Po całodziennym trudzie harfę w swe 
dłonie ujmę, górą miesiąc świecić będzie blady, a ja stru- 
dzonym pracownikom wieszczów słowa powtarzać będę szep- 
tem przy onej posępnym i ptaków Sszczebiotliwym tonie... 
A w harfy, ptaków i moją pieśń wsłuchane sąsiadki nasze, — 
urocze indjanki, dziewczęta, wić nam będą wieńce i równianki, 
z polnych, z dzikich wić je będą kwiatów, a my się im wy- 
wdzięczymy błyskotkami, zdobiąc ich wysmukłe ramiona i brą- 
zowe piersi. A tak daleko będziemy od złośliwości płaskiej 
i pełzającej plotki. Im bliżej będziemy Boga, tem lepsi!“ 

Wnioskując z dokonanych taktów, widocznem jest, iż po za 
tą sublimacją w marzeniach kryła się w podświadomem jej ży- 
ciu tkwiąca myśl o graniu sztuk szekspirowskich, na angielskiej 
scenie. Myśl ta zakiełkowała w jej świadomości podczas ze- 
brania towarzyskiego, podszepnięta przez Leona Kronenberga, 
który, dowiedziawszy się o jej zamiarze wyjazdu do Ameryki, 
powiedział jej, że powinna nauczyć się po angielsku i wystąpić 


a Karol Chłapowski, mąż Modrzejewskiej, postarał się o na- 
uczycielkę w osobie p. Albiette, której ojciec był anglikiem 
a matka Irancuzką. 

Cała ta grupa znakomitych ludzi i artystów nie wierzyła 
jeszcze zbyt poważnie w ten wyjazd, bo lekcje z p. Albielte 
kończyły się na konwersacji francuskiej i żadnych przygotowań 
nie robiono. Energja H. Sienkiewicza ostatecznie zdecydowała. 
Wyjechał on z Sypniewskim na wiosnę 1876 r. do Kalifornji na 
wywiad. Przysyłał stamtąd entuzjastyczne listy i w krótkim 
zasie odesłał Sypniewskiego do kraju z opowieścią naoczną 
o cudach tej krainy, o ludziach i stosunkach. Opowiadania za- 
palonego naocznego świadka wywołały ostateczną decyzję, nie- 
mniej zaważyło również oświadczenie syna Modrzejewskiej, 
który postanowił zostać „inżynierem w nowej ziemi”. 

Otrzymawszy roczny urlop od dyrektora teatrów Mucha- 
nowa, zabrała się Modrzejewska do skupowania potrzebnych 
do gospodarstwa rzeczy i ustanowiła dzień ostatniego występu 
w teatrze. 

Na ostatniem tem przedstawieniu teatr był przepełniony. 
Modrzejewska grała scenę balkonową z Romea i Julji, scenę 
obłąkania z Hamleta, ostatni akt z Adrjanny Lecouvreur i całe 
„Śluby panieńskie“. „Kurjer Warszawski“ umieścił dnia 20 czer- 
wca 1876 r. entuzjastyczną recenzję. 

W kilka dni opuściła Modrzejewska wraz z mężem i synem, 
oraz z Sypniewskim z żoną i dziećmi i Paprockim Warszawę, 
udając się przez Nowy York wprost do Kalitornji. 

Po krótkim pobycie w Nowym Yorku wyruszyła gromadka 
emigrantów na pokładzie „Crescent City“ do Panamy. Przy- 
była tam 9 września 1876 r., a przesiadłszy się na stary statek 
„Contitution', wyruszyła wprost do San Francisco, gdzie ich 
oczekiwał Sienkiewicz wraz z kapitanem Korwin-Piotrowskim, 
Bielawskim, dr. Pawlickim, jenerałem Krzyżanowskim, Horai- 
nem, Bednarskim i Lessenem, którzy później wiele pomagali 
Modrzejewskiej do zdobycia karjery artystycznej w Ameryce. 

List, który zamieszczamy poniżej, pisany zapewne na jednym 
z tych statków, opisuje przyjęcie Anusi do służby, tej Anusi, 
która stała się później bohaterką przepięknej noweli Sienkie- 
wicza. Druga część listu jest dowodem, jak kojący wpływ wy- 
warło morze na Modrzejewską, wyleczyło ją z małych i dużych 
ran zaognionych w Warszawie. Z oddalenia inaczej już myśli 
o swoich, a cała jej dusza skierowana jest ku służbie dla Sztu- 
ki, ku spełnieniu swego posłannictwa nietylko artystycznego, 
lecz narodowego. Ona bowiem pierwsza objawiła swą sztuką 
żywą, żyjącą Polskę, ona pierwsza o niej Amerykanom opo- 
wiedziała. 

FS 


na angielskiej scenie. Adam Chmielowski 


(Bez daty) 


Im głośniej śmiał się Karo- 
lek, tem głośniej my. Im głoś- 
niej my, tem głośniej on. — Jedna 
tvlko Anusia nie dzieliła ogólnej 
wesołości: zasłoniła oczy fartusz- 
kiem i powoli zaczęła się wsuwać 
napowrót w swoją kryjówkę. Pan 
J. wstrzymał ją na półdrogi w tej 
wyprawie: — Czemu się chowasz 
— ot, weź Karolka na ręce i pia- 
stuj go trochę. 

— Piastuj? — powtórzyła przez 
nos melancholijnym pytającym gło- 
sem. 

— Czy nie słyszałeś, co mówię? 
Weź Karolka na ręce. 

— Na ręce? —znów powtórzyła i 
potarła prawe oko dłonią lewej ręki. 

— No tak — .....Tu p. J., pod- 
niósłszy dziecko, postawił je na ko- 
lanach Anusi. Wtem wicher zadął 
silniej — statek pochylił się śwał- 
townie. Wszyscy straciliśmy na 
chwilę równowagę. Ponieważ dobrze 
się trzymaliśmy jedno drugiego, 
więc żadne z ławki nie spadło. 


poparł tę myśl, 


Pomimo tego, naraz jednogłośny 
krzyk wydarł się z naszych piersi, 
bo oto Anusia leży na pokładzie 
wznak przewrócona, a Karolek to- 
czy się w dół ku barjerze. Pan J. 
leci, a bardziej sunie po śliskim 
pokładzie na ratunek. Pani J. 
mdleje, my ratujemy i pocieszamy 
mdlejącą, a Karolek się toczy raz 
w tę, to znów w drugą stronę. 


Nareszcie, po chwili p. J. powra- 
ca ze swym skarbem na ręku, oglą- 
dając całego dokładnie w obawie 
znalezienia rany lub stłuczenia. 
A Anusia, korzystając z ogólnego 
popłochu, wsuwa się napowrót pod 
ławkę, gdzie ją zostawiono tym 
razem w spokoju. 

Kto jest Anusia? Anusia jest to 
dziewczyna piętnastoletnia, wzięta 
z domu sierot w Kościanie, a obec- 
nie przeznaczona do piastowania 
dzieci. Jest ona wzrostu małego, 
ale dobrze rozwinięta, ma ładny 
charakter i bardzo przyjemny głos 
do śpiewu. W kościołku kościań- 
skim zwykła była razem z zakon- 
nicami śpiewać na chórze i niejed- 
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nokrotnie otrzymywała pochwały 
za dokładność, czystość i takt w 
śpiewie. 

Nie wiem, czy właśnie te, lub in- 
ne domniemywane kwalifikacje za- 
chęciły mnie do zaangażowania jej 
na piastunkę dla dzieci państwa J. 
— dość, że oto znajduje się obecnie 
z nami na statku, przestraszona. 

Kto jest Anusia? Zaraz po- 
wiem. — Zwiedzając przed naszym 
wyjazdem Księstwo Poznańskie, 
oświadczyłam chęć zabrania stam- 
tąd dziewczyny do piastowania 
dzieci państwa J. Jedna z moich 
znajomych przyrzekła mi dostar- 
czyć żądanego materjału i w kilka 
dni później rzeczywiście uprosiła 
Panny miłosierne z Zakładu Sie- 
rot, żeby mi przysłały do wyboru 
dwie dziewczynki. Obie były bar- 
dzo młode, nie liczyły więcej nad 
piętnaście lat. Jak się nazywają 
te dzieci? — zapytałam kobiety, 
która je przyprowadziła, — Ta na- 
zywa się Jadźka Pętlak — rzekła 
wskazując na większą dziewczynę 
bardzo nieładną, z krzywym no- 


sem 1 oczyma zaczerwienionemi. 
Bardzo sprytna dziewczyna, —mó- 
wiła dalej—umie szyć, prać, goto- 
wać. Jest bardzo pilna i cierpli- 
wa do dzieci. W zakładzie chodzi- 
ła koło sześciu sierot i zakonnice 
bardzo z niej były kontente. 


— Aha — to dobrze. — A ta 
druga? — zapytałam. — Jak się 
nazywa i co umie? 

— Ta mała, — tu wskazała na 
drugą, przystojną, zdrową z oczy- 
ma żywemi — nazywa się Anusia 
— bardzo dobra dziewczyna, 

— A co umie — zapytałam? 

— No co umiesz, powiedz pani, 
Anusiu. — Tu Anusia zaczerwieni- 
ła się — to znaczy, że jej policzki 
z ponsu przeszły w granat i spuści- 
wszy ładne niebieskie oczy w dół, 
wyjąkała: — Ja proszę pani umiem 
pozamiatać, uprzątnąć... — No i co 
więcej? — Szyć — to tam nie bar- 
dzo dobrze umiem. — A gotować? 
— Kaszę czasem zgotuję — rzekła 
przez nos, kładąc na ostatnie ę — 
wielki nacisk. — A — a... A prać? 

— Prać? — spytała przeciągłym 
głosem, spojrzawszy na kobietę pół 
z obawą — pół z jakimś niepew- 
nym, figlarnym uśmiechem. — Aha, 
proszę pani, — Nigdy nie prała — 
odezwała się kobieta — ale się na- 
uczy — nauczy — zakonnice mó- 
wią, że jest chętna, — Ona, bo pro- 
szę pani, to najczęściej była zaję- 
ta na chórku, bo ta głosik ma do 
Śśpiwu. — Siostry ją ciągle przy 
Śpiwie trzymały. 

— A umiesz śpiewać Anusiu? — 
Zapytałam. 

— Tak, proszę paniusi, po łaci- 
nie. 

— Jakto po łacinie? 

— Po łacinie umiem śpiewać, 
ale i po naszemu także, proszę pa- 
- niusi, 

— Hm... — pomyślałam. — Nie 
umie prać, ani szyć, ani gotować, 
ale po łacinie śpiewać umie... — 
Kobieta widząc, że się namyślam, 
którą wziąć, zbliżyła się do mnie, 
odprawiwszy poprzednio dziew- 
czyny do drugiego pokoju i rzekła: 

— Ja pani radzę wziąć Jadzię 
— dobra, potulna i bardzo chętna 
do roboty. Umi wszystko co trze- 
ba, będzie pani kontenta, ja wiem. 
— [I nie oczekując na moją odpo- 
wiedź, zawołała: — Chodź tu, Ja- 
dziu, pani cię chce wziąć, do Ame- 
ryki pojedziesz z nią. Idź pocałuj 
panią w rękę. — Zanim wyszłam 
z zamyślenia, Jadzia całowała 
mnie już w rękę, Spojrzałam na 
biedną Jadzię — ale jej krzywy 
nosek i oczki zaczerwienione i za- 
ślinione usta nie przemawiały na 
jej korzyść i dlatego, przyznaję się, 
nie miałam sympatji do Jadzi, że 
nie była ładna. To jest rzeczywiście 


nagany godne, ale są natury, co nie 
mogą znieść blisko siebie brzydo- 
ty, żeby nawet ta brzydota była 
skarbnicą cnót i dobroci. Do tych 
natur i ja należę. Starałam się 
często z teśo poprawić — ale nie 
mogę. OOdsunęłam łagodnie od 
siebie Jadzię i zawołałam Anusię. 


— Pojedziesz ze mną do Ame- 
ryki? 

—  Pojadę, proszę pani. 

— A wiesz, gdzie to jest? 

— Wiem. 

— No, gdzie? 

— Za morzem, proszę pani. 

— Widziałaś kiedy morze? 

— Tylko na obrazku. 

— Czy wyjeżdżałaś kiedy z Ko- 
ścian ? 

— O, jeździłam do Górki Du- 
chowej na odpust. 

— A daleko to? 

— O, dosyć daleko — jedzie się 
blisko dwie godziny. 


— Koleją? 

— Co to koleją? 

— Parowozem — odezwie się 
kobieta. 

— A — a —  parowozem. To 


nie, proszę pani, nigdy nie jecha- 
łam parowozem. Widziałam ma- 
szynę z daleka, ale nigdy w maszy- 
nie nie byłam. 

— A, nie byłaś nigdy w maszy- 
nie? No, to teraz będziesz. Nie 
będziesz się bała? 

— Ej — nie, proszę pani! 

— Czy wiesz, że cię biorę do 
dzieci, a potem na kucharkę? 
Wiem, że nie umiesz gotować, ale 
się nauczysz, prawda? 


— A juści! 
— A dzieci umiesz piastować? 
— Ja ta nie wiem — raz kazali 


mi piastować te siroty, co ich tam 
bez liku w zakładzie, ale jakim raz 
upuściła Michałka, co miał wrzód 
pod brodą, to się tyle krzyku naro- 
biło. Michałkowi się nic nie sta- 
ło i nawet siostra powiedziała, że 
lepiej, bo wrzód pękł — ale mi już 
nie dawali dzieci do piastowania. 

Słysząc to, trudno mi było 
wstrzymać się od śmiechu. Anusia 
widząc, w jak dobry humor mnie 
wprowadziła, opuściła głowę ií 
z pod oka patrząc na mnie i kręcąc 
koniec chustki w frendzlach, roze- 
śmiała się także, pokazując przy 
tem dwa rzędy zdrowych, białych 
zębów. 

Po chwili przybrałam znów po- 
ważną minę i powiedziałam serjo. 

— Musisz mi przyrzec, zanim 
cię wezmę, że nie upuścisz żadne- 
go dziecka państwa J. na ziemię — 
jesteś już dosyć duża, ażeby uwa- 
żać lepiej. 

— O, proszę paniusi — to tylko 
z Michałkiem mi się zdarzyło, 


— Kiedy tak — to dobrze — 
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kiedy mi przyrzekasz, że się bę- 


dziesz dobrze sprawować, to cię 
wezmę. 

— (0j, czemu pani Jadzi nie 
weźmie! — szepnęła mi do ucha ko- 
bieta. 

— Widzicie — kobieto — Anu- 
sia nie umie wprawdzie tyle, co Ja- 
dzia, ale umie śpiewać — będzie 
dzieciom $piewała, — To wszystko 
co znalazłam na obronę Anusi, — 
a raczej na obronę moich dla niej 
sympatji. 

Została zatem przyjęta do służby. 

Bądź blisko mego Karola — 
myśl chociaż tęskna, zawsze błogie 
budzi uczucia. 


W tak krótkim czasie tak wielka zmiana. 
Jem nie wierzyła w miłość, nadzieję — 
A dzisiaj kocham — wzajem kochana, 
Choć burza kiedyś szczęście rozwieje, 
Chociaż miłości chwile przeminą — 
A rzeczywistość przejdzie w marzenie, 
Choć wszystkie kwiaty marzeń poginą, 
Zostanie jeden — szczęścia wspomnienie. 


Znów wiersz i do tego niegodzi- 
wy — jestem niepoprawna — ta 
manja napada mnie tak często, iż 
zaczynam się lękać o mój umysł, 
a bardziej jeszcze o opinję. Ko- 
bieta pisząca wiersze! To okropnie 
brzmi. Wiesz, mój drogi, że mo- 
żesz mnie z tego powodu mieć na 
sumieniu, bo:oto, przed chwilą mó- 
wiąc o mojej miłości — skleiłam 
ośm niezgrabnych wierszy — pro- 
szę cię, nie gniewaj się o nie, a ja 
wzajemnie przebaczę przyczynę. 


Ja śnię, litosny Boże, ja śnię, 

Nie budźcie mnie z marzenia, 

Jedno spojrzenie uśpiło mnie 

I szmer cichego westchnienia. - 

I spać tak pragnę i śnić i śnić, 

Choć czuję, że w śnie tym zginę, 

Słów jego słodkich balsamy pić, 

lecąc w wieczności krainę! 

O, matko — szłuko w tobie mój świat — 

Otwórz mi teraz podwoje — 

Niech z kraju złudzeń uszczknięty kwiat 

Pod stopy złożę Ci Twoje. — 

Weź mnie tak senną w ramion Twych 
[splot, 

Ja na Twem łonie wyśpiewam 

Skąd duszy mojej gołębi lot, 

Skąd łzy, które wylewam. — 

Tylko mnie Matko, nieprędko zbudź, 

Niech Twoich — uroków czary 

Pozwolą — dalej nić rojeń śnić 

Niech senna spełniam ofiary. — 

Bo w śnie nie czuję, jak serca krew 

Kropla po kropli upływa, 

Bo w śnie nie czuję, jak mi mój śpiew 

Myśl szarpie — pieśń rozrywa — 

Ku Twojej czci — tłumom na łup 

Oddam najskrytsze pragnienia — 

Tylko mnie połóż, o Matko, w grób, 

Zanim się ocknę z uśpienia. — 

Skrwawione serce, duszę mą rzucę, 

Nim się z uroku ocucę! — | 

Helena 


Słuszna manifestacja 


(Wig.) Wielkie wrażenie w ca- 
łem społeczeństwie zrobiła nagła 
rezygnacja Jerześo hr. Potockiego 
ze stanowiska ambasadora polskie- 
go przy Kwirynale, na które mia- 
nowany został zaledwie przed ty- 
śodniem i którego nie zdążył je- 
szcze objąć. Rezygnacja ta miała 
być obszernie uzasadniona. 

Motywy tak niezwykłego w dy- 
plomatycznych stosunkach kroku 
nie zostały opublikowane; wolno 
się jednak domyślać, że stoją one w 
związku ze świeżemi rozmowami 
rzymskiemi Mussoliniego z Mac 
Donaldem, podczas których ujaw- 
niły się rewizjonistyczne tendencje 
dyktatora włoskiego wobec granic 
Polski. Oczywiście, że w takiej 
atmosierze ani hr. Jerzy Potocki, 
ani nikt inny nie mógłby podjąć się 
z wiarą w powodzenie reprezento- 
wania interesów Polski w Rzymie. 
Mogą być tylko załatwiane ,inte- 
rim sprawy bieżące. 

Manifestacyjna dymisja hr. Po- 
tockieśo zbiegła się z faktem przy- 
jęcia kolejno przez p. ministra 
Becka w ciągu jednego dnia amba- 
sadora Francji Laroche'a i posłów 
trzech państw Małej Ententy. Ma 
to też swoją wymowę, zwłaszcza, 
że jednocześnie ukazały się w pra- 
sie wiadomości o zamierzonem 
wkrótce rewizytowaniu przez na- 
szego ministra spraw zagranicz- 
nych pp. Benesza w Pradze i Ma- 
rinkowicza w Belgradzie. 

Wszystkie te objawy świadczą o 
właściwem ustaleniu linji naszej 
polityki zagranicznej. Zdecydowa- 
ne przestrzeganie końsekwentnej 
polityki pokoju, stabilizacji i nie- 
naruszalności granic wzmoże na- 
szą sytuację zewnętrzną i przyczy- 
ni się do konsolidacji wewnętrz- 
nej. 


Niepożądany gość 


(r) Podobno Kronprinz niemie- 
cki miał zamiar spędzić ferje wiel- 
kanocne w Anglji Tak twierdzą 
przynajmniej dzienniki paryskie. 
Otrzymał wszakże uprzejmą odpo- 
wiedź z Pałacu Buckinghamskiego, 
która zdecydowała go zrezyśnować 
z tego projektu. 

— „Pociechą mu będą“ — pi- 
szą „Aux Ecoutes“, — kazania nie- 


TYDZIEN 


ŚWIATA 


dzielne pastora Richtera, jednego 
z najnamiętniejszych rzeczników 
odwetu. Przed paru tygodniami 
wojowniczy pastor w tych słowach 
„budził ducha“ w zgromadzonych 
na nabożeństwo niedzielne wier- 
nych: 


— Bądźcie mocni, jak stal. Wy- 
kujcie i wyostrzcie z powrotem 
miecz Zygfryda, złamany w roku 
1918-ym. Całe Niemcy muszą być 
ze stali! 


Czy są narodem 
cywilizowanym? 


(i). W Rzymie podczas pobytu 
angielskiego premjera Mac-Donal- 
da opowiadano sobie na ucho 
szczegóły rozmowy, podsłuchanej 
przez gen. Balbo podczas podróży 
powietrznej ministrów angielskich 
z Genui do stolicy: 

— Czy uważa pan Niemców za 
naród cywilizowany — pyta Mac 


Donald Simona — po tych wszyst- 
kich brutalnych napadach! 


— Zachowały się jeszcze pozo- 
ry — odpowiedział sir John Simon, 
który się prawie nigdy nie uśmie- 
cha. 

Nie przeszkodziło to Mac Donal- 
dowi i Simonowi w zawarciu paktu 
czterech, w którym Niemcy Hitlera 
mają być gwarantem pokoju świa- 
ta cywilizowanego. 


Rozmowa z b. premierem 


(r) Spotykamy na ulicy jednego 
z dawnych przedmajowych szefów 
rządu. Pytamy: 

— Jak pan premjer zapatruje się 
na najbliższą przyszłość? 

— Nie jestem jasnowidzem, ani 
prorokiem. W rozszalałym chao- 
sie obecnych stosunków i wydarzeń 
trudno odnaleźć jakąkolwiek logi- 
kę. Wszystko staje się możliwe. 
Nawet najgorsze i najgłupsze. 

Obawiać się należy, aby meto- 
dy z powodzeniem  praktykowa- 
ne przez hitlerowców w Niemczech 
nie znalazły ochoczych naśladow- 
ców w innych państwach, zwłaszcza 
w tych, które posiadają również sil- 
niejsze rządy. Faszyzm, zarówno 
we Włoszech, jak w Niemczech, 
opiera się na wybujałem uczuciu 


BABCIA EUROPA, ślepa i głucha: — Tak, nie ulega wątpliwości, to kroczy 


pokój! 
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Ale jakie on ma ciężkie buty! 


Pod wspólnem niebem odbywa się lot gęsi, zwiastujący przebudzenie się przyrody do życia lecz również i inne loty, niosące 
zapowiedź zniszczenia i śmierci. 
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patryjotycznem, ma charakter zde- 
cydowanie nacjonalistyczny. W tem 
znaczeniu możliwy jest tylko w 
krajach etnograficznie jednolitych, 
lub prawie jednolitych. 

Obudzić tego rodzaju masowe 
suggestje uczuciowe w państwach 
„narodowościowych , t, j. posiada- 
jących ludność różnego pochodze- 
nia; byłoby zadaniem niezożliwem. 
W państwach o ludności różnorod- 
nej system faszystowski z natury 
rzeczy musi przeobrazić się rychło 
w system policyjny, Do czego zaś 
prowadzi system policyjny, choćby 
najlepiej zorganizowany, smętny 
przykład zostawił carat rosyjski. 

Tego rodzaju system zresztą nie 
wytrzymałby próby gospodarczo- 
finansowej, Ten dział życia, dziś 
najważniejszy, wymaga powołania 
wszystkich sił społecznych do zgod- 
nego współdziałania. 

— Więc pan premjer sądzi... 

B. prezes rady ministrów spiesz- 
nie począł się żegnać. 

— Nic nie sądzę, proszę pana, 
nie wydaje żadnego sądu. Ot, my- 
ślę głośno. Nic więcej. Do widze- 
nia! 

— Do widzenia. 


Zapomniany statysta polski 


(F.) Były ambasador polski w 
Waszyngtonie, p. Tytus Filipowicz, 


na zaproszenie klubu polsko-bry- 
tyjskieśo w Warszawie wygłosił w 
pałacu Staszyca odczyt o ideach 
politycznych kanclerza Goślickiego, 
zawartych w dziele „De optimo se- 
natore , Odczyt ten zgromadził 
elitę umysłową stolicy z ambasa- 
dorem Wielkiej Brytanji p. Erski- 
nem na czele, Był też obecny ar- 
cybiskup Ropp. Prelekcję T. Fili- 
powicza poprzedził wstępem. b. mi- 
nister spraw zagranicznych August 


Zaleski. 


Książka polskiego kanclerza w 
XVIl-ym wieku w Anglji cieszyła 
się dużą popularnością. Jej idee 
dały materjał dyskusyjny czy tre- 
ściowy licznym politycznym publi- 
kacjom. Wpływ koncepcji Goślic- 
kiego uczeni angielscy porównują 
do dzieła J. J. Rousseau'a na rewo- 
lucję francuską i twierdzą, że prze- 
miany polityczne w Anglji w 
XVIl-ym wieku odbywały się jak- 


gdyby pod auspicjami ideologji 
„De optimo senatore“, 
Polski kanclerz był bowiem 


rzecznikiem odpowiedzialności ko- 
rony wobec narodu, co praktyko- 
wało się wtedy u nas, lecz w Anglji 
dopiero po walkach zostało osiąg- 
nięte i wprowadzone do zasad 
ustrojowości, 


Odczyt swój p. Tytus Filipowicz 
wygłosił w świetnej angielszczyź- 
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nie, wykazując zwłaszcza cudzo- 
ziemskim słuchaczom, iż polska 
myśl polityczna w przeszłości wy- 
kazywała dużą żywotność i przy- 
czyniła się do pożytecznej ewolu- 
cji ustrojowej nawet w Anglii, 
kraju stojącym wysoko pod wzglę- 
dem samowiedzy obywatelskiej. 


Odkrycie Ameryki 


(j) Twórca teorji względności, 
prof. Albert Einstein, jak wiadomo, . 
nie chce wrócić do swojej ojczyzny 
niemieckiej, gdzie byłby narażony 
na prześladowania i szykany. Po 
powrocie z Ameryki do Europy 
osiadł narazie w Brukseli, 

Prof. Einstein wkrótce zamierza 
na stałe zamieszkać w Kalifornji 
Zapytany, jakie są jego najnowsze 


- odkrycia, odpowiada: 


— Jestem szczęśliwy, że udało 
mi się odkryć Amerykę... 

Woli widać trzęsienie ziemi w 
Los Angeles — w pọbliżu jego la- 
boratorjum — i wszystkie kryzysy 
bankowe od błogosławieństw Trze- 
ciej Rzeszy. 


Konkurencja 
(OL) Do czego dochodzi walka 


konkurencyjna w wolnych zawo- 
dach, świadczy następujący fakt, 


który niedawno zdarzył się w Au- 
strji: 

W małem, niespełna 2 tys. lud- 
ności liczącem miasteczku Zurndort 
w Burgenlandzie praktykował od 
8-miu lat weterynarz dr. Wilhelm 
Tauscher, ledwie wiążąc koniec 
z końcem. Aż przed rokiem spro- 
wadził się tam młody lekarz wete- 
rynarji Walter Mehling. Dla dwóch 
absolutnie nie starczało praktyki. 
„Postanowili, że któryś musi ustą- 
pić. A że obaj byli filistrami kor- 
poracji, jeden ,„„Teutonji , drugi — 
„Germanji , wybrali sposób iście 
burszowski — pojedynek. W tym 
celu wyjechali razem do Wiednia, 
śdzie z łatwością znaleźli przyja- 
ciół-sekundantów. Bili się na cięż- 
kie szable aż do utraty zdolności do 
walki. Tauscher odniósł śmiertelną 
ranę i zmarł, pozostawiając żonę 
i dwoje nieletnich dzieci. 

Kto się niemi zajmie teraz i jak 
się będzie czuł zabójca w uwolnio- 
nem od konkurenta mieście? 


Tragiczne lokale 


(s.) Znów tragiczne zajście w 


jednym z- warszawskich nocnych lo- 


kalów dancingowych. Flirt, taniec, 
alkohol, atmosfera duszna i podnie- 
cająca; sprzeczka, obraza czynna, 
strzał, Śmierć. 

Okropne są te miejsca dzisiej- 
szych zabaw, hałaśliwe, ordynarne. 
Idzie od- nich jakaś pijacka groza. 
W- tym „klimacie“ ostre zatargi są 
nieuniknione. Niestety, nierzadko 
kończą się krwawo. 

Władze wojskowe mają zabronić 
oficerom uczęszczania do tych 
spelunek w mundurach. Opinja 
przyjmie z uznaniem to zarządze- 
nie. Ale właściwie powinni ich uni- 
kać conajmniej ci wszyscy ludzie, 
którzy zajmują wybitniejsze stano- 
wiska publiczne. 

Tylko stolice bałkańskie były 
słynne z tego, że w tamtejszych do- 
mach publicznych można było spo- 
tykać wysokich dygnitarzy. 


„Dziewczyna z nieba" o swoich 
przygodach 


Nie każdy umie obchodzić się 
z piórem. Jest to nieraz trud- 
niejsze, niż słorsowanie Atlantyku, 
przelot nad Afryką, Azją i Austral- 
ją. Dzielna lotniczka angielska, 
Amy Johnson-Mollison, w londyń- 
skim tygodniku „Sunday Dis- 
patsch , zwierzając się ze swoich 
przygód sportowych, nie omieszka- 
ła pochwalić się, iż „w Polsce za- 
znała istotnie silnych wrażeń", 
W r. 1931 zdarzyło się jej, że mu- 


siała lądować pod Krasnosielcem 
wskutek defektu motoru. Otoczyła 
ją jakoby gromada brudnych, zło- 
wrogich chłopców, a jeden z nich, 
umiejący cokolwiek po-angielsku, 
zażądał od niej pieniędzy. ,„Dziew- 
czyna z nieba sugeruje nawet an- 
Sielskiego czytelnika, iż „musiała 
walczyć z tem bydlęciem na polach 
śniegiem pokrytych daleko od 
wszelkiej pomocy“. 

Jak wyjaśnił „Aeroklub polski , 
jest to fantastyczne zmyślenie, gdyż 
Anny Johnson-Mollison doznała u 
nas serdecznej gościnności. Nikt nie 
żądał od niej pieniędzy, ani niczem 
nie groził. Na rachunek aeroklubu 
wyreparowano jej samolot. Lotni- 
cy polscy, ludność wiejska współ- 
działali i pomagali przy transpor- 
cie jej aparatu. | 

Skąd więc odrazu ukazała się ta 
„najmocniejsza przygoda znanej 
lotniczki, trudno dociec! 

Wolimy złożyć to wydarzenie na 
karb nieumiejętności posługiwania 
się piórem przez „dziewczynę 
z nieba . 


Porządkujmy życie domowe 


(skrz) Związek Pań Domu po- 
wziął szereg uchwał, dotyczących 
naszego życia domowego, których 
urzeczywistnienie wpłynęłoby nie- 
chybnie nader dodatnio na nasze 
stosunki. 


Przedewszystkiem nasze panie 


domagają się punktualności w ob-- 


serwowaniu godziny posiłków, 
zwłaszcza obiadu. Niepunktualność 
w tej mierze psuje cały porządek 
i ład życia domowego, nadwyręża 
harmonję życia rodzinnego. Kie- 
dyż bowiem wszyscy członkowie 
rodziny mają się spotkać, jeśli nie 
przy wspólnym posiłku, kiedyż 


Poborca podatkowy: — Brak jeszcze 


pięćdziesięciu groszy.. Co pan może 


dołożyć? 


mają lepszą porę do wymiany zdań, 
do zwierzeń, do narad? 


Jedną z głównych trudności w 
tej mierze jest okoliczność, że 
w Polsce niema ustalonej godziny 
obiadowej. Zaczyna się ona w po- 
łudnie i trwa niemal do wieczora. 


"W Paryżu, wogóle na Zachodzie, 


restauracje są czynne wyłącznie w 
porach posiłków, t. j. między 12-tą 
a 2-gą w południe i od 6 — 6!» 
wieczorem. Każdy dom prywatny 
stosuje godziny posiłków do za- 
jęć głównych członków rodzi- 
ny. W Warszawie rozmaitość tych 
terminów jest niesłychana. W okre- 
sie okupacji b. prezydent miasta, 
p. Piotr Drzewiecki, czynił ener- 
$iczne starania, by uporządkować 
ten anormalny tryb życia. Wpro- 
wadzono wtedy nawet stałe godzi- 
ny obiadowe między 1—3-ą w po- 
łudnie. Spowodowało to jednak 
konieczność rozdziału zajęć biuro- - 
wych i szkolnych na dwie części, 
ranną i popołudniową, i wywołało 
liczne protesty, Urzędnicy zamie- 
szkali na peryterjach miasta lub w 
podmieściu uczuli się pokrzywdze- 
ni. Po.pewnym czasie: wszystko 
wróciło do dzisiejszego bezładu. 


Panie Domu zajęły się również 
złym obyczajem późnych zebrań 
wieczornych.. Nic słuszniejszego! 
Dlaczegóż to schodzić się na roz- ` 
mowę towarzyską, tańce lub brid- 
ża po 10-ej wieczorem, wracać w 
domowe pielesze nad ranem? Czy 
nie lepiej zaczynać zabawę koło 
8-ej wieczorem, a kończyć ją przed. 
północą? W b. Kongresówce ugrun- 
towały się obyczaje wielkich miast 
rosyjskich. Należałoby raz z tem 
zerwać, pójść za przykładem Za- 
chodu, gdzie ludzie wcześniej idą 
na spoczynek, ale też i rychlej 
wstają. Należałoby również ze- 
rwać z nadmiarem polskiej gościn- 
ności, która przeciąga trwanie za- 
baw towarzyskich do nieskończo- 
ności. Jeśli silnych i zdrowych lu- 
dzi męczy siedmiogodzinna praca 
w biurze, to czyż nie jest równie 
wyczerpującą zabawa, trwająca 6 
lub 7 godzin w ciasnych, zadymio- 
nych pomieszczeniach? 


Słusznie wreszcie domagają się 
Panie Domu, aby zabawy towarzy- 
skie dostosować do dzisiejszych 
możliwości finansowych, tak pod 
względem strojów, jak wystawno- 
ści przyjęć. 

Ale niedość postawić rozumne 
wnioski. Trzeba je wprowadzić w 


życie. Łaskawe Panie Domu, po- 
każcie, co umiecie!.. 


Z NASTROJÓW KRAKOWSKICH 


Ul. Florjańska w mglisty poranek Art. fot. Tadeusza Malichiego 
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Z WIZYTĄ U KOBIET 


Mało znamy życie kobiet w większych miastach Polski. Określa 
się je przeważnie zdawkowym przymiotnikiem, np. szykowna War- 
szawianka, poważna Wilnianka, lub hoża Lwowianka, nie troszcząc 
się o poznanie jej prawdziwego charakteru. Szereg artykułów z róż- 
nych miast Polski, pisanych przez mieszkanki naszych prowincjonal- 
nych stolic, pozwoli czytelnikom „Świata“ zapoznać się z odrębnemi 
cechami kobiet większych miast polskich. 


KRAKOWIANKA -Z LOTU PTAKA 


Więc nasamprzód w obrazie uli- 
cy. Bo przecież pierwsze wrażenie 
decyduje. Nie wiem, czy w którem 
mieście polskiem spotyka się na 
ulicy tyle ładnych i dobrze ubra- 
nych kobiet, co w Krakowie. Za- 
gadka łatwa do rozwiązania. Małe 
stosunkowo odległości nauczyły 
Krakowiankę chodzić pieszo. Tram- 
waje są dla emerytów, taksówki... 
Właściwie niewiadomo, czy uczciwe 
kobiety mogą posłuśiwać się tak- 
sówkami? Najlepiej więc przebie- 
gać miasto na własnych, zwinnych 
nogach, stapiać się w lecie z ziele- 
nią plant, a zimą staczać walki 
z wiatrem, dmuchającym od stro- 
ny Wisły. 

W teatrze, na koncertach, w 
salach odczytowych, wresz- 
cie w modnych cukierniach — 
ogromna przewaga kobiet. Czyżby 
pr eludnienie płci pięknej? Nie, 
tylko większa, niż u mężczyzn, od- 
porność przeciw ogólnemu maraz- 
mowi, przeciwko przygnębiającemu 
nastrojowi dnia. Krakowianka chce 
przedyskutować nietylko najno- 
wszy fason kapelusza, ale i ostatnią 
nowość księgarską, ostatnią sztukę 
teatralną. Lubi zabierać głos. Czy- 
ni to więc przy każdej sposobności: 
czy to na zebraniach, czy na ła- 
mach dzienników, czy też poprostu 
przy stoliku kawiarnianym. „Elle 
aime s ćcouter' — jakby powiedział 
Francuz. 

Kontakt z zagranicą, jaki utrzy- 
mują krakowskie koła przyjaciół 
Francji, Anglji, czy Włoch, jest 
przeważnie podtrzymywany stara- 
niem kobiet, One też najgoręcej 
opłakały śmierć Galsworthy ego, 
najdokładniej przeczytały wszyst- 
kie skonłiskowane przez cenzurę 
książki i zajęły stanowisko wyraź- 
nie potępiające — lub też przychyl- 
ne wobec Ligi Świadomego Macie- 
rzyństwa. Afisze rozlepione po 
mieście głoszą: „kobiety mówią“, 
albo „kobiety mają głos . Biedni 
mężczyźni zaczynają już przepo- 
wiadać wprowadzenie matryarcha- 
tu w Krakowie... Kto wie, czy naj- 
bliższym prezydentem miasta nie 
zostanie kobieta? 


Zanim to nastąpi, trzy radne 
miejskie: panie Bobrowska, Przy- 
bylska i Kostrzewska radzą wespół 
z radcami nad losami grodu Wan- 
dy i Jadwigi. Nie brak kobiet i na 
innych odpowiedzialnych stanowi- 
skach: dyrektorów gimnazjów i se- 
minarjum. Kobieta (Dr Markowa- 


Rutkowska) jest prezesem Tow. 
Ginekologicznego. 
Jeśli chodzi o literaturę, nie 


zdziwi nikogo, że wśród literatów 
krakowskich zajmuje przodujące 
miejsce Marja Pawlikowska-Jasno- 
rzewska, najsubtelniejsza z bujne- 
go krzewu Kossaków. W dzisiej- 
szych, tak krytycznych dla teatru 
czasach, potrafiła przecież „,spro- 
wokować blisko trzydzieści przed- 
stawień swojej „Egipskiej pszeni- 
cy“. Ale kto wie, czy największy 
urok tej autorki nie mieści się właś- 
nie w jej najkrótszych wierszach, 
strofkach napisanych jakby dla za- 
bawy a pełnych wyrafinowanej 
kultury. 

Inna Kossakówna — Magdalena 
Samozwaniec, energiczny „spec“ 
od satyry, wystawia również sztu- 
kę w teatrze krakowskim p.t. 
„Mężczyźni nie lubią miłości". 
Równocześnie drukuje powieść 


bridgeową „Wielki Szlem”. 
Odwiedza często Kraków z po- 


Zofja Kossak- 


bliskiego Sląska 
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Szczucka o tak bardzo odmiennym, 
bo epicznym talencie. Ta, o której 
mężczyźni twierdzą, że pisze „po 
męsku , co jest — ich zdaniem — 
szczytem pochwały! Zofja Kossak- 
Szczucka dała się ostatnio poznać, 
jako zdolna dziennikarka, prowa- 
dząc zacięte polemiki o polskość 
Śląska. Czekamy na jej nową po- 
wieść, 

Wśród starszej generacji piszą-- 
cych Krakowianek wciąż jeszcze 
dźwięczne są nazwiska Heleny Wit- 
kowskiej i Heleny d'Abancourt. 
A równocześnie zjawiło się całe 
mnóstwo tych najmłodszych, ostrzą- 
cych dopiero pazurki na poezjach i 
feljetonach Są nawet tak liczne, 
że trudno wszystkie wymienić z na- 
zwiska. 

Dział literatury przekładowej 
dobrze reprezentują Zofja Jachi- 
mecka, Marja Kreczowska (Feld- 
manowa) i Felicja Bernard. 


Do Syndykatu dziennikarzy kra- 
kowskich należy ośm kobiet, które, 
jak z tego wynika — poświęciły się 
wyłącznie dziennikarstwu. Jedna 
z nich (Zofja Lewakowska) jest 
członkiem wydziału Syndykatu. 


Wobec tak dobrze „obsadzonej 
przez kobiety literatury i prasy 
dziwić musi każdego brak jakiegoś 
klubu kobiecego, któryby roztrzą- 
sał rzeczy piękne, nietylko — po- 
żyteczne. Bo związków i stowa- 
rzyszeń kobiecych, poświęconych 
sprawom społecznym i dobroczyn- 
ności, jest bardzo wiele. A więc 
szeroko rozgałęziony Związek Pra- 
cy Obywatelskiej Kobiet z wojew. 
Kwaśniewską na czele, bardzo se- 
lektywne Stow. Kobiet z wyższem 
wykształceniem, dalej Związek 
Młodych Polek, Zw. Niewiast Ka- 
tolickich, wreszcie najmłodszy, a 
bardzo ruchliwy Związek Pań Do- 
mu, odznaczający się tem, że nie 
posiada żadnego zabarwienia poli- 
tycznego i łączy poprostu wszyst- 
kie kobiety, dbające o wygodny i 
kulturalny „home“. 


Ten Związek Pań Domu przypo- 
mina mi jakoś dziwnie biblijną 
Martę, troszczącą się i zabiegającą 
o dobra doczesne. nie samym 
chlebem człowiek żyje! I nawet nie 
piernikiem, ani plackiem z rodzyn- 
kami. Czego brak w Krakowie, to 
właśnie takiego związku, czy też 
klubu kobiecego, któryby gromadził 
kobiety, mające czy to własny dom, 
czy też samodzielny zawód, a jed- 
nak stęsknione do tych wartości ży- 
cia, jakiemi niepodzielnie zawład- 
nęły literatura i sztuka. Byłby to, 
słowem, związek tych kobiet, które 
„lepszą cząstkę obrały”. 


Jola Fuchsówna 


Świat książki 


W POSZUKIWANIU 
„NOWEGO MĘŻCZYZNY" 


Beletryści nasi, obserwując prze- 
miany obyczajowe w społeczeń- 
stwie polskiem, naogół odnoszą się 
z wielką uwagą do ewolucji, jakiej 
podlega psychika kobieca. Nie lek- 
ceważą szczerb i brózd duchowych, 
śladów ciężkiej walki o byt, płyn- 
ności stosunków życiowych współ- 
czesnych. Realizm ujęcia życia 


rzadko wykracza poza rzeczowość, 


tuszując ostrość osądu, szukając 
współczucia i zrozumienia dla nie- 
szczęścia i cierpienia. Nawet mło- 
dzież literacka, jak Iwaszkiewicz 
(„Panny z Wilka“), Choromański 
(„Zazdrość i Medycyna ) nie szy- 
dzi z nowoczesnych kobiet. 

Współczesny mężczyzna nato- 
miast jest przedmiotem ataków ca- 
łej falangi literatek i publicystek 
naszych. Nie jest to już „sekre- 
tem kobiety“, iż „więcej ufa ona 
emeryturze, niż małżeństwu". Fakt 
ten wskazuje na specjalne nasta- 
wienie w stosunku do „nowego, po- 
wojennego mężczyzny". Kilka ko- 
lejnych ankiet wykazało, iż nasze 
autorki mają żal do tego „nowego 
mężczyzny właśnie o tę „nowo- 
czesność |. 

Usamodzielnione ekonomicznie 
wyrażają niezadowolenie z małych 
zarobków „panów stworzenia . Po- 
tępiają równocześnie w nowoczes- 
nym mężczyźnie właściwości po- 
wojenne: obcesowość, brak roman- 
tyzmu, wygodnictwo, nieumiejęt- 
ność przystosowania się do psychi- 
ki kobiety pracującej. O zaletach 
charakteru oraz  intellektu nie 
wspomina się zupełnie, jakśdyby 
nowoczesny mężczyzna najlepiej 
odzwierciadlał się w typie dancin- 
$owego „gigolaka . 

Poszukując nowego mężczyzny, 
beletrystki nasze niekiedy i pod 
adresem kobiet kierują poważniej- 
sze uwagi. Przeważa jednak ton... 
rozczarowania do rodzaju męskie- 
go. Wystarczy przeczytać powieść 
p. Ewy Szemplińskiej, czy p. Ma- 
rji Kuncewiczowej, by uprzytomnić 
sobie niewspółmierność marzeń o 
nowym mężczyźnie z rzeczywisto- 
ścią literacką. Zofja Nałkowska, 
przodująca beletrystka, dodała je- 
szcze do teśo rozdźwięku i szyder- 
stwo pod adresem mentalności mę- 
skiej! („Niedobra miłość '). 

Niełatwo odbywa się to szukanie 
„nowego mężczyzny . 


Czyżby, istotnie, nowoczesnym 


kobietom pozostała tylko ufność w 
wysługę emerytury na jakimś urzę- 
dzie? Życie przeczy temu choćby 
statystyką zawieranych małżeństw. 
Mimo kryzysu, hymen nie próżnu- 
je, a chęć szczęścia wbrew ankie- 
tom daje znać o sobie mimo małych 
zarobków, braku romantyzmu i mę- 
skiego wygodnictwa. 

Beletrystyka młodych piór nie- 
wieścich zawiera zresztą nie smę- 
tek samotności kobiecej, lecz prze- 
ważnie niesmak niedobranych sta- 
deł małżeńskich lub zawody miłos- 
ne opuszczonych kochanek. Samo- 
dzielności niewiasty współczesnej 
żadne pióro nie dźwignęło jeszcze 
monumentu beletrystycznego. 


„MIŁOŚĆ" 
MARJI DĄBROWSKIEJ 


Dwie części powieści o Bogumile 
i Barbarze Niechcicach pt. „Noce 
i Dnie" spotkały się z dużem uzna- 
niem i jeszcze większą poczytno- 
ścią. Znalazły się nawet głosy, 
porównujące tę szlachecką opo- 
wieść do „Sagi rodów Forsytów 


Marja Dąbrowska 


Johna Galsworthy. Obecnie uka- 
zał się tom trzeci tej obszernej nar- 
racji pt. „Miłość“. Marja Dąbrow- 
ska, wierna swojej metodzie, po- 
wtarza w utworze tym życie mał- 
żonków Niechciców w dobie przed 
wojną japońsko-rosyjską i uwypu- 
kla znamienne rysy przemiany na- 
strojów społecznych podczas trwa- 
nia tej kampanji. Do wioski pod 
Kalińcem wieści ze świata, z War- 
szawy, Petersburga przychodzą z 
opóźnieniem, a i treść ich nie od- 
powiada już właściwemu psycho- 
logicznemu nasileniu, Dla. Niechci- 
ców ważniejsze są prawie sprawy 
ich dzieci: Agnieszki, Tomasza, 
Emilki. Ich własne sprawy, unor- 
mowane wiejskiem, regularnem by- 
towaniem, idą utartą, typową nie- 
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mal koleją dzierżawców folwarcz- 
nych. 

Wzruszenia splatają się z wy- 
jazdem na stancję Àgnisi, z kradzie- 
żą koni, z pijaństwem rządcy Ka- 
telby, jego małżeństwem. Wiel- 
kiej decyzji wymaga projekt prze- 
siedlenia się do miasta pani Bar- 
bary a to dla oddania do szkół To- 
masza i Emilki. Robi się to dla 
oszczędności, by nie płacić „za 
stancję". Każdy zna ten tryb egzy- 
stencji inteliśsentniejszej rodziny 
rolniczej. Marja Dąbrowska nie 
pomija drobnych wydarzeń. Prze- 
ciwnie. Przez te nikłe, codzienne 
fakty odtwarza typowe bytowanie 
całej warstwy ziemiańskich pra- 
cowników. Opowieść snuje się w 
tempie powolnem. Autorka usiłu- 
je nie wysuwać na plan wydatniej- 
szy i zdarzeń niezwykłych w ży- 
ciu Bogumiła, jak przypadkowy 
romans z panną Ksawcią Woyna- 
rowską. Jest to epizod, jak epizo- 
dem jest i tyfus w czworakach lub 
pożar chałupy starego Szymszela. 

Bogumił Niechcic, oddalony od 
żony, mieszkającej w mieście, na- 
wiąże stosunek erotyczny ze służą- 
cą Felicją. Ale i ten fakt nie wy- 
trąca go z równowagi. Ma już lat 
56! Wie, gdzie jest jego obowią- 
zek. 

„Miłość“ Marji Dąbrowskiej, 
jako centralna część „Nocy i Dni, 
będzie zawierała jeszcze jeden tom. 
Trudno więc ocenić kompozycję i 
dynamikę tej opowieści bez zazna- 
jomienia się z całością utworu, Po- 
wolny strumień wydarzeń jest cha- 
rakterystyczną właściwością życia 
wiejskieśo przed laty trzydziestu. 
I dziś jeszcze mimo radja i auto- 
mobilu tętno bytowania prowincjo- 
nalnego jest znacznie słabsze, niż 
w stolicy. 

Bardzo zajmująco kreśli autorka 
obrazki z pensji p. Wenordenowej. 
Dużo miejsca w tomie tym zajmu- 
ją troski o dzieci Niechciców. Opi- 
sy sąsiedzkich stosunków wnoszą 
do opowieści element natężenia za- 
interesowania, Nie wysuwa jednak 
autorka tego faktu na ważniejsze 
miejsce w swoim utworze, lecz pod- 
porządkowuje go pod ogólny ton 
wydarzeń. , 

„Bogumił i Barbara", centralne 
postacie, niewiele zmienili się w 
tym tomie. Znamy ich z dwóch 
części „Nocy i Dni , witamy na 
kartach „Miłości“, jak dobrych są- 
siadów, sympatycznych i przyjem- 
nych świadków niedawnych a od- 
ległych już czasów. Ten ton 
wspomnień czyni z narracji M, Dą- 
browskiej lekturę miłą i zajmują- 
cą. Jest w niej ceś z przeżyć oso- 


bistych. Eust. Czekalski 


MARMUR | SŁOŃCE 


Zuzanna Rabska wydała zbiór poezji, 
powstałych pod tchnieniem kultury i 
przyrody Włoch. Wśród arcydzieł Fra 
Angelica,  Botticellego, Lippi, 
Lucca della Robbii snuje się rytmiczna 
a refleksyjna zwrotka, wielbiąca wielkich 
mistrzów pędzla i dłuta. Krajobrazy Rzy- 
mu, Florencji, Wenecji budzą w uczucio- 
wości poetki wspomnienia o Mickiewiczu, 
Krasińskim, wywołują wizje 
z placu di Spagna“, „fontanny Trevi', 
„księżyca z nad willi Medici”. 


Filippa 


„kwiatów 


Piękno miast włoskich oczarowało Zu- 
zannę Rabską dostojeństwem wspomnień 
historycznych, radością wielkiej architek- 


Zuzanna Rabska 


tury, ciszą elegji, żyjącej wieczną legen- 
dą o „skarbach jeziora”, W murach Flo- 
rencji, Fiesole, Wenecji srebrzą się w 
słońcu białe gołębie, wieszczące o uczu- 
ciach, które nie giną, gdy zapadły głębo- 
ko, W oknach pałacu Guidi odnaleźć 
można urocze cienie Browningów, splecio- 
ne w uścisku, kochające się „niegdyś bez 
granic i miary”. | 

„Marmur i słońce' w pieśni Zuzanny 
Rabskiej napełniają się i zaludniają wi- 
zjami przeżyć włoskich, ujętych w ramy 
pieczołowicie dobranych słów. Strofy 
brzmią dostojnie, chwilami nabierają barw 
żywszych, osobistych. Nad melodjami ser- 
ca czuwa jednak zawsze refleksja. Słoń- 
ce przesyca marmur, a marmur Utrwala, 
przechowuje żar jasnych promieni. 

Wrażliwość na piękno sztuki malar- 
skiej dyktuje poetce modlitwę, spowiada- 
jącą „„Magdalenę” Fra Angelica: 


„O Panie, w sad mój wszedłeś o porannej 
[porze 
I szczęście w mojem sercu radosnem 
[rozkwita! 
Oto klęczę przed Tobą, miłości niesyta, 
Dotknij duszy, jak irezji lękliwej, 
[o Boże“. 
W strołie tej odzywa się, jak echo, 
włoski czar skarbów uczucia, piękna 
krajobrazu i dosytu słońca. 


„Marmur i słońce“ Zuzanny Rabskiej 
miłośnikom poezji i kultury włoskiej do- 
starczają wzruszeń i wrażeń, za jakiemi 
tęsknią pod pochmurnem, styczniowem, 
polskiem niebem. 


Es Gz. 


Angielskie powieści 
dla szerokiej publiczności. 


Baronowa Orczy znajduje zawsze licz- 
ne rzesze czytelników dla swoich utwo- 
rów. Obecnie wydano w polskim prze- 
kładzie słynną jej powieść pt. „Rosema- 
ry'. Opowiada ta książka dzieje zama- 
skowanego szpiega rumuńskiego, działa-, 
jącego na szkodę Węgier. Mamy więc do 
dyspozycji ciekawą akcję i środowisko 
rumuńskie oraz węgierskie, barwnie opi- 
sane przez poczytną autorkę. 

„Daphne Adeane', powieść głośnego 
angielskiego literata M, Baring, zasługuje 
również na uwagę. W Londynie i New- 
Yorku utwory jego cieszą się u szerokich 
rzesz czytelniczych rzetelnem powodze- 
niem. Potrafi on ciekawie poruszać za- 
óadnienia społeczne i religijne. „Daphne 
Adeane" jest jedną z bardziej charakte- 
rystycznych jego powieści, Przypuszczal- 
nie i u nas trafi do gustu publiczności. 


Z literatury francuskiej 


W kołach literackich Paryża szeroko 
komentuje się nową powieść Romain 
Rollanda pt. „Zwiastunka” („L Annoncia- 
trice''). Jest to dalszy ciąg jego „Dusz 
oczarowanych'. Utwór ten został prze- 
łożony na wszystkie języki świata i 
przyczynił się walnie do utrwalenia sła- 
wy autora „Jana Krzysztofa". 

„Zwiastunka* Rollanda, według opinji 
znanego krytyka André Lang a, jest utwo- 
rem o dużym polocie i słębi. Krytyk 
francuski nie podziela wprawdzie pacy- 
fistycznych ideałów znakomitego bele- 
trysty, podnosi jednak wielkie walory 
narracyjne, psychologiczne i moralne te- 
go utworu. 


Szczyt aktualności 


P. Marek Romański, autor kilku po- 
wieści sensacyjnych, wydał reportaż spra- 
wy Rity Gorgonowej, biorąc ją wyraźnie 
w obronę, Autor dociekania swoje pod- 
porządkował propagandzie przeciw karze 
śmierci. Rozpatruje on kolejno wszyst- 
kie zgromadzone przeciw  Gorgonowej 
poszlaki, znajdując zawsze mocne kontr- 
argumenty. Książka p. M. Romańskiego 
jest charakterystycznem zjawiskiem na- 
szych czasów. 


ASTI LA si 
Na" ma „34 


na w R 


POETA: Najwięcej mam natchnienia, 
kiedy cierpię na bezsenność: wtedy naj- 
lepiej mi się pisze. 

CYNIK: To jest okropne. Powinieneś 
używać środków nasennych! 
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Literatura i Gorgonowa 


(m) Sprawa Gorgonowej wywo- 
łała specjalne zainteresowanie 
wśród kobiet piszących i to nietyl- 
ko wśród literatek polskich, ale i 
zagranicznych. Pisarka niemiecka, 
Elga Kern specjalnie na ten proces 
przybyła do Krakowa i prowadzi 
łanatyczną akcję w obronie Gorgo- 
nowej. 

Silną sensację wywołał również 
artykuł zamieszkałej stale w Gdań- 
sku Stanisławy Przybyszewskiej, 
autorki „Sprawy Dantona", Pani 
Przybyszewska stara się dowodowo 
przeprowadzić tezę, że Gor$onowa 
nie mogła popełnić zarzucanej jej 
zbrodni. Sposób wykonania mor- 
derstwa wskazuje, zdaniem Stani- 
sławy Przybyszewskiej, na to, że 
zbrodniarzem w tym wypadku mo- 
że być tylko mężczyzna. 

Irena Krzywicka wyjechała ja- 
ko sprawozdawczyni na proces kra- 
kowski. Sympatje i tej również li- 
teratki kierują się ku Gorgonowej, 
przyczem p. Krzywicka, mniej wda- 
jąc się w zasadniczy problem spra- 
wy — atakuje silnie metody śled- 
cze, stosowane do Gorgonowej. 

Marja Morozowicz - Szczepkow- 
ska poruszyła w swoim artykule 
pt. „Kto winien” sprawę podwójnej 
moralności w życiu. P. Szczepkow- 
ska powiada: „Stworzyliśmy dwie 
moralności: jedną oficjalną z bla- 
chy, sztywną i nienaruszoną, drugą 
mięciutką, na codzień, dającą się 
umodelować, jak kto chce, zwła- 
szcza jak chce mężczyzna. Czy 
tak jest dobrze! Niechaj sprobuje 
odpowiedzieć na to zbrodnia brzu- 
chowicka, której istotny sprawca 
nie może być dotknięty wymiarem 
sprawiedliwości, bo przecież to nie 
on zabił"... 

Jadwiga Kiewnarska, literatka i 
publicystka, występuje z listem 
otwartym pt. „Kobiety winny krzy- 
czeć wniebogłosy. Nie przesą- 
dzając wyników śledztwa, — pro- 
testuje przeciwko  psychicznemu 
sadyzmowi, który przejawia się w 
sposobie traktowania oskarżonej. 
„Metody w procesie Rity Gorgono- 


- wej przypominają średniowieczne 


egzekucje czarownic — pisze, 
Zofja Nałkowska oświadcza, że 
za nic w świecie nie wypowie się w 
sprawie Gorgonowej przed ogło- 
szeniem wyroku. Chce bowiem 
spokojnie i objektywnie poczekać 
na wyniki przewodu sądowego. 


Nikogo nie zrujnuje kieliszek wybor- 
nego, francuskiego, oryginalnego koniaku 
Marteau, rozlewanego w Warszawie w Za- 
kładach Haberbuscha i Schiele, co daje 
absolutną gwarancję i pewność dobroci 
przy nizkiej cenie. 


Teatr Polski: „Marjusz*', komedja M. Pagnol'a 


Fot. St. Brzozowski 


Pp. Romanówna, Bonecki, Pawłowski 


ŚWIAT TEATRU 


Wiatr od francuskiego morza 
w Teatrze Polskim 
„Marjusz" Pagnol'a 


Finał — a może dopiero część drugą 
— słynnej komedji morskiej Marcelego 
Paśnola poznaliśmy w sezonie ubiegłym 
ze sceny Teatru Narodowego. Było tam- 
tej sztuce na imię: „Fanny'. Teraz, jak 
w odwróconym filmie, ujrzeliśmy z kolei 
jej — początek. Nazywa się: „Marjusz'. 

Piękna sztuka! 
tralny! 


Piękny wieczór tea- 


Cezaruje w przepysznej roli ojca Ce- 
zarego — Aleksander Zelwerowicz. Wię- 
cej niż romańska — bezmała afrykańska 
(z woli autora!) — jest Fanny Romanów- 
na. Honory dużego sukcesu zdobywa — 
nomen omen — Honoryna Munclingero- 
wej. Cała załoga trzyma się krzepko. 


Krytyka stołeczna przyjęła sztukę i 
widowisko z wielkiemi pochwałami. Oby 
i publiczność warszawska dała się po- 
rwać gorącemu podmuchowi prawdziwej 
poezji, wiejącej ku nam ze sceny Teatru 
Polskiego od francuskiego morza twór- 
CZOŚCI,.. 


„Strajk zbrodni" 


w Teatrze im. Stefana Żeromskiego 


„Pomysł ciekawy, koncepcja śmiała i 
widoczny nerw sceniczny obok braku 
techniki teatralnej... 


Dwaj dziennikarze warszawscy, pp. Or- 
łowski i Kulesza, mają coś do powiedze- 
nia, chociaż pierwsza ich sztuka wykazu- 
je jeszcze duże błędy w strukturze. 

Cenzura podobno zmieniła sporo w 


„Strajku zbrodni, a przedewszystkiem 
obcięła zakończenie, co sprawia, że pu- 
bliczność nie wie, czy ma iść po ostatnim 
akcie do domu — czy też czekać na ja- 
kieś rozwiązanie. 

Reżyserja Poredy ma dobre pomysły, 


ale całość bez tempa — rozkleja się. 
Z zespołu wyróżnia się w mocno nary- 
sowanej figurze Rudego — Zygmunt Stró- 


żewski. 


TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 


TEATR NARODOWY 
Leonidasa Andrejewa 


„TEN KTÓREGO BIJĄ 
PO TWARZY“ 


Marja Gorczyńska, Jadwiga Andrzejewska, 

Wojciech Brydziński, K. JunoszaeStępowski, 

Bogusław Samborski, F. Dominiak, R. Kier: 

czyński, S. Łapiński, H. Małkowski, J. Zie= 
jewski, Dardziński 


TEATR N OWY 


Głośna sztuka 


D. Niccodemiego 


„CIE Ń“ 


Marja Malicka, Z. Marcinowska, R. Boelke 
J. Ciecierski, Z. Ziembiński, 


TEATR LETNI 
Aktualna komedja wiedeńska 


„ACH TA GOTÓWKA“ 
Karolina Lubieńska, St. Hnydziński, J. Kur: 
nakowicz, Józef Orwid, J. Janusz, F. Norski 
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medji Szekspira 


Pp. Romanówna, Zelwerowicz 


W kilku wierszach 


Nowa sztuka Marjusza Maszyńskiego. 


Świetny artysta dramatyczny i utalen- 
towany autor komedji „Koniec i począ- 
tek” wystawia obecnie w Krakowie naj- 
nowszą swoją sztukę p.t. „Tak — nie 
inaczej". Maszyński sam reżyseruje swo- 
je komedję i gra w niej jedną z ról 
głównych. 


-Jz 


Ordonka w komedji Szekspirowskiej. 


Po kilkuletnich tryumiach estradowo- 
rewjowych Hanna Ordonówna przypom- 
niała sobie, że przecież przed kilku laty 
zaczynała swoją karjerę teatralną jako 
artystka dramatyczna (w teatrze wiłeń- 
skim), Wystąpiła więc w krakowskim 
teatrze im. Słowackiego jako Viola w ko- 
„Wieczór 3-ch króli", 
czyli „Co chcecie". Rolę tę przed nią 
grała na tej scenie Irena Solska, a przed 
laty kilkudziesięciu .. Helena Modrzejew- 
ska. 

Zarówno krytyka, jak publiczność 
przyjęły Ordonkę życzliwie. Występy jej 
cieszą się dużem powodzeniem. 

s 


Powrót do starych metod. Moskiewski 
„Teatr Artystyczny” (ex-Stanisławskiego) 
wystawił niedawno „Martwe dusze" Ho- 
hola w scenicznej przeróbce Bułhakowa, 
autora „Białej gwardji”. Przygotowania 
łącznie z próbami trwały około 3-ch lat. 
Wystawiono sztukę w sposób klasyczny, 
t j. tak, jak za przedwojennych czasów 
u Stanisławskiego, wystawiano Gonczaro- 
wa, Turgenjewa, Dostojewskiego oraz ko- 
medje Hohola. 


at 
OŚ 


Order sowiecki dla Stanisławskiego. 
Znakomity artystą i reżyser, założyciel i 
kierownik słynnego Teatru Artystycznego 
(Chudożestwiennyj Tieatr) w Moskwie, 
ukończył w tym roku 70 lat życia i 50 
lat pracy dla teatru. Z tego powodu rząd 
sowiecki nadał Stanisławskiemu państwo- 
wy order „Krasnawo Znamieni* czyli: 
„Czerwonego Sztandaru”. : 


Sztuka Andrejewa 
w Teatrze Narodowym 


Leonidas Andrejew należał do 
czołowych pisarzy rosyjskich w 
dobie przedwojennej. Urodzony 
w r. 1863 w Orle, rozpoczął karje- 
rę literacką szereśiem nowel, zdra- 
dzających silny wpływ Gorkija. 
Pierwszą książką, która zwróciła 
na niego uwagę całego świata, by- 
ła wstrząsająca powieść „Siedem 
szubienic , w realistycznych akcen- 
tach przedstawiająca walkę caratu 
z ruchem rewolucyjnym. W cza- 
sie wojny rosyjsko-japońskiej pi- 
sze Andrejew pierwszą niejako w 
literaturze świata książkę antywo- 
jenną „Czerwony śmiech", pełną 
wstrząsających opisów zbrodni do- 
konywanych w imię militaryzmu. 


Z  niemniejszem powodzeniem 
pracuje Andrejew dla sceny, two- 


Leonidas Andrejew 


rząc szereś dramatów, owianych 
specyficznym nihilizmem psychiki 
rosyjskiej, usiłując rozwikłać nie- 
odgadniony problem człowieczeń- 
stwa i jego stosunku do całokształ- 
tu życia. 

Najgłośniejszym dramatem, któ- 
ry obieśł niemal wszystkie sceny 
i był grany z olbrzymiem powo- 
dzeniem zwłaszcza w Ameryce, 
Francji, Anglji i Niemczech, jest 
„Ten, którego biją po twarzy , wy- 
stawiony po raz pierwszy w War- 
szawie w Teatrze Polskim w roku 
1922, a obecnie wznowiony w Tea- 
trze Narodowym, premjerę które- 
go wyznaczono na piątek 31 bm. 

Po wybuchu rewolucji Andrejew 
emigrował do Finlandji i zmarł w 
r. 1919 w Helsingforsie. w. 


MUZYKA 


P. LUNIA NESTOR, 


primabalerina Manhattan Opery w New 


Y orku, wystąpi w dn. 2 kwietnia rb. na kon- 
cercie, organizowanym w Teatrze Polskim 
w Warszawie na rzecz Instytutu Radowego 
im. Curie-Skłodowskiej. Zarówno szlachet- 
ny cel, jak i osoba egzotvcznej artystki 
wzbudziły w sterach towarzystkich stolicy 
wielkie zainteresowanie koncertem 


© 


Kronika muzyczna 


Otwarto w Warszawie w Domu Żołnie- 
rza na Pradze — nową operę. „Opera na 
Pradze została zorganizowana staraniem 
i przy udziale bezrobotnych artystów 
operowych. 

Kierownikami jej są pp. St. Narocz- 
Nowicki, b. artysta opery katowickiej, 
mjr. Śledziński i M. Altenberg. Przed- 
stawienia odbywają się trzy razy w ty- 
godniu. 


Miesięcznik „Muzyka' organizuje w 
b. w Warszawie wielki 
solo- 


czerwcu r. 
Międzynarodowy Konkurs 
wego i zespołowego. 


tańca 


W Mont-de-Marsan ` (południowo-za- 
chodnia Francja) zmarł w wieku lat 85 
znany kompozytor Henri Duparc, ojciec 
współczesnej pieśni francuskiej, 


Radio belśradzkie nadało operę pol- 
skiego kompozytora, Lucjana Rogowskie- 
go p.t. „Królewicz Marko", osnutą na 
tle legendy serbskiej, motywy zaś oparte 
są na ludowych pieśniach jugosłowiań- 
skich. Audycję poprzedziło przemówie- 
nie przedstawiciela poselstwa R. P. w 
Białogrodzie. 


W Kownie 


Rektorem został kompozytor 


otwarto konserwatorjum 


muzyczne. 


Gruodis. 


Henryk Opieński został wybrany pre- 
zesem Szwajcarskiego Tow. Muzycznego. 

W Berlinie wykonano z dużem powo- 
dzeniem Etudy Orkiestrowe Jerzego Fi- 
telberga. 
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I TANIEC 


P. TAMAKI MIURA, 
znakomita śpiewaczka japońska, po wiel- 
kich sukcesach w Moskwie i we Włoszech, 
wystąpiła w operze warszawskiej, odtwa- 
rzając główne role w „Madame Butterfly“ 


i w „Cyganerji'. Krytyka i publiczność 
warszawska przyjęły śpiewaczkę japońska 
entuzjastycznie 


OODDOODOODOODOOOOOOOODODOODOODODODOODODOODODOODODDODODDOODODOOODOODOODODOODOODOOODOOO0OOO00G 


Dusza Wschodu w ekspresji 
tanecznej 


Wieczór japońskiego tancerza księcia 
Nimury w Teatrze Wielkim. 
Japoński tancerz — książę  Yeicchi 


Nimura, dał w Teatrze Wielkim wieczór 
poematów tanecznych. 
Wieczór ten był prawdziwą ucztą ar- 


tystyczną dla miłośników i znawców 
tańca... 

Nimura jest artystą bardzo wysokiej 
miary, — który głęboką symboliczną 
treść sakralnych tańców wyraża przy 
pomocy wspaniałej nowoczesnej tech- 
niki... 

Każdy ruch jego — to skończone dzie- 


ło sztuki, to zamknięty w sobie plastycz- 
ny wyraz treści duchowej... 

— Ja w moich tańcach daję duszę 
Wschodu — powiedział Nimura — ale 
technikę nowoczesną tańca studjowałem 
na Zachodzie. 
taniec jawajski, 
tle perkusyjnej 
widowni, burzę 


włócznią, 
taniec na 


Taniec z 
taniec kota, 
muzyki wywołały na 
entuzjazmu. Partnerką Nimury jest Ame- 
rykanka Lisson Kay. 


J. M. 
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Exodus berliński 


Jak wiadomo, régime hitlerowski prze- 
prowadza „czystkę'* przekonaniowo-raso- 
wą nietylko na terenie polityki, admini- 
stracji i wolnych zawodów, lecz i na te- 
renie literatury, sztuki i — teatru. 


W ciągu paru tygodni usunięto siłą lub 
„zurlopowano” w całem państwie prawie 
wszystkich intendentów, dyrektorów, re- 
żyserów i dramaturgów teatrów państwo- 
wych i miejskich. W związku z tem ca- 
ły Szereg najwybitniejszych „ludzi tea- 
tru , niezależnych od władz państwowych 
lub miejskich, zdecydował dobrowolnie 
ekspatrjować się z granic Trzeciego 


Reichu. 


Opuszczają więc Berlin, przenosząc się 
do Wiednia, autorzy dramatyczni: Jerzy 
Kaiser, Bruno Frank, Henryk Mann, Te- 
odor Tagger-Bruckner, wreszcie Eberma- 
yer, współautor komedji, wystawionej w 
Teatrze Letnim: „Ach ta gotówka", kie- 
rownicy teatrów: Maks Reinhardt i Jess- 
ner; znakomici aktorzy: Werner Kraus, 
Albert Basserman, Konradt Weidt, Alek- 
sander Moissi, Elżbieta Bergner, Ryszard 
Tauber, Maks Pallenberg. Z krytyków 


teatralnych słynny Alfred Kerr (Kemp- 
ner), 


Siłą wypadków politycznych ośrodek 
życia teatralnego niemieckiego przesuwa 
się stopniowo z nad „brunatnej Szprewy 
nad wolny modry Dunaj... 


Šg FIE ; f 4 
F. 
ZYrrr vi F 
FE 3 T Dr w 
Mt = naa 


Créateur des Fards pastels, de Mon Parfum et de Soir de Paris. 
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Trzeba umieć dać tytuł 


Osobliwostki życia teatralnego. 


Niedawno jeden z teatrów wiedeńskich 
wystawił nową sztukę p. t. „Trzeba mieć 
pecha!“ 
cha! Mimo świetne wykonanie, wcale do- 
bre krytyki i „świeździstą' obsadę — pa- 
dła po kilku przedstawieniach, W kilka 


I sztuka istotnie — miała pe- 


„dni potem w innym teatrze wystawiono 


miernej wartości starą ograną „possę , 


zrobiono z niej nowoczesną rewję wysta- 


wową, dano nowy tytuł: „Trzeba mieć 
szczęście! — i widowisko z miejsca ru- 
szyło kompletami. Szczęście” przynio- 
sło — szczęście. 


W obecnej chwili jeszcze w dwóch in- 
nych teatrach wiedeńskich grają sztuki 
pod tytułami: „Szczęście 
„Szczęście Jaro ŚSwatka'. 


w domu” i 
I obie po- 
dobno idą nienajgorzej. 

Trzeba umieć dać tytuł... 


Instynkt i rozum 


Człowiek wiele zatracił z pierwotnego 
instynktu. Byle zwierz jakiś doskonale 
zdaje sobie sprawę z tego, co może jeść, 
w jaki sposób ma się zachować, aby nie 
narazić swego zdrowia na szkodę. Z na- 
mi jest inaczej, Zdobywamy się, oczy- 
wiście, na pewną samowiedzę w tej dzie- 
dzinie, lecz w drodze rozumowej, nieza- 
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WIOSNA 
W PARYŻU” 


Ostatnia Nowość 


na wiosnę 1933 


wsze nawet doświadczalnej. Sięgnijmy 
po tak drobny napozór fakt, jak palenie 
papierosów. Mało kto z nas wie, jakie 
należy palić papierosy, aby uchronić or- 
ganizm od niepotrzebnego wysiłku, aby w 
pełni korzystać z przyjemności palenia. 
U nas w kraju istnieją dwa zasadnicze 
typy papierosów. Pierwszy o tutkach 
z bibułki samospalającej się, używany w 
Europie Zachodniej, Ameryce, Australji, 
Afryce, oraz typ drugi o bibułce gładkiej, 
łatwo $asnącej, rozpowszechniony w Rosji 
i dawniej należnych do niej terytorjach, 
Papieros pierwszego typu odznacza się 
tem, że bibułka spala się prędzej, aniżeli 
tytoń. Dlatego też popieros ten dymi bez 
względu na pracę płuc palacza. Dym ze 
spalającej się bibułki ulatnia się na ze- 
wnątrz, palacz więc wciąga do płuc wy- 
łącznie dym czysty tytoniowy. Widzimy 
więc, na palącym się papierosie o tym ty- 
pie bibułki, że żarzący się stożek tyto- 
niu jest zawsze powyżej pierścienia pa- 
lącej się bibułki, izolowanej zwitkiem ty- 
toniu. Natomiast drugi rodzaj bibułki 
spala się wolniej od tytoniu i nader ła- 
two gaśnie, to też palacz siłą płuc musi 
podtrzymywać jej żarzenie, czego efektem 
jest to, że palacz wraz z dymem tytonio- 
wym wciąga do płuc również dym z pa- 
pieru. 

Jeżeli więc instynkt nie podpowiedział 
nam, że należy palić papierosy o bibułce 
samospalającej się, jak naprzykład papie- 
rosy „egipskie, „damesy”, „płaskie“ 
i t. p., to łatwo nam się przekonać o 
słuszności tego wyboru w drodze obser- 
wacji i rozumowania. 


S- W. 


OUUTE, 
z o bi 


Każdy wiek ma swoją namiętność i pa- 
sję, W jednym palono na stosie czaro- 
wnice, w drugim do dobrego tonu nale- 
żała miłość bez wzajemności i pisywanie 
z tego powodu  rzewnych wierszy, co 
później historycy literatury nazwali „epo- 
ką romantyzmu", w innym znowu odkry- 
wano Ameryki i urządzano wyprawy 
krzyżowe. Obecny, zwany „wiekiem kul- 
tury i cywilizacji* których niezbitym 
dowodem była międzyświatowa rzeź, 
ma dwie pasje; brydża i taniec, 


Ludziska rżną w karty po całych 
dniach i nocach, oraz przy dźwię- 
kach muzyki, a najczęściej patefo- 
nu kręcą się wkółko w prywet- 
nych domach, po kawiarniach, 
restauracjach, słowem, gdzie się da. 
Mężczyzna, który nie gra i nie 
tańczy — jest stracony, Zarówno 
kobiety, jak i mężczyźni patrzą 
na niego, jak na parszywegśo psa, 
a w spojrzeniach daje się czytać 
pełne mądrości i słuszności py- 
tanie: 


— Po co taki kretyn żyje na świe- 
cie i innemu posadę zajmuje? 


Dancing i brydż — oto godło epoki, 
w jakiej żyjemy. Drugą właściwością 
każdej namiętności jest to, że można 
wykorzystać ją dla celów godziwych, lub 
występnych, zależnie od okoliczności, 
układu warunków i interesów. Pasję na- 
szą do kropienia w karcięta i kręcenia się 
wkółko postanowiło bardzo umiejętnie 
wyzyskać Ministerstwo Komunikacji wraz 
z „Orbisem' i pod pretekstem tych 
dwóch namiętności propaguje turystykę, 
a stałym rycerzom zielonych stolików i 
zadymionych dancingów pokazuje piękno 
kraju, o którym wiedzą bardzo niewiele. 

Chcecie grać w karty, tańczyć... do- 
skonale!... Ale przy tej okazji pokażemy 
wam Białowieżę, prastare Wilno, cudne 
koronki murów krakowskich, Zakopane, 
Wisłę, Toruń, słowem, po kolei wszystko 
— od Poznania aż do melancholijnej 
Pińszczyzny. 

Uruchamiane co tydzień pociągi „Narty, 
dancing,bridż zyskały sobie ogromne 
powodzenie. Bo rzeczywiście za kilka- 
naście złotych atrakcji co niemiara. 
Nudną dotychczas „w pojedynkę” i kosz- 
towną podróż zamieniono w towarzyską 


rozrywkę, w okazję do wygrania paru 
złotówek, do flirtu, do pokręcenia się 
wkółko. Zresztą w dotychczasowej zaba- 


wie, zjawił się posmaczek sensacji. Za- 
cząć tango w Warszawie, a skończyć w 
Skierniewicach, lub Kutnie, tego jeszcze 
nie było! Specyficznej rozkoszy nabiera 
szlemik w trefle, skoro wygrywa się go 
przy akompanjamencie stukotu kół po- 
spieszneśo pociągu. Zaś między jednym 
postojem a drugim ostatecznie można 
obejrzeć jakieś muzeum, stary kościół lub 
najautentyczniejszego żubra. 

Co sobota tłoczno i śwarno w pociągu 
„Dancing-brydź'. Na kilka dni przedtem 
nie słyszy się już stereotypowego: „Czy 
będziecie w niedzielę w Europie?*, lecz 


„Czy jedziecie do Krakowa?'  Kawiar- 
niane randki przenoszą się do wagonu. 
Ileż pięknych i rozkosznych możliwości 
dają spotkania w tych warunkach, 
Ledwie drgną koła, by ponieść pociąg 
po stalowym szlaku szyn, do jakiegoś 
nieznanego , a może i znanego miasta, 
gdy w przedziałach zjawiają się stoliki 
i zaczynają szeleścić rozdawane karty. 


Przeciętną nudę jazdy zastępuje oży- 
wienie, bo nawet nieśrający „kibicują“, 
okazując duże zainteresowanie robrem. 
Minuty i godziny upływają szybciej, ani- 
żeli kilometry pożerane przez stalowego 
smoka. 

Nagle wybucha awantura. 

— Pan nie masz zielonego pojęcia o 
wyobrażeniu!.. ryczy jakiś zaperzony je- 
$omość, o twarzy koloru surowego bef- 


sztyka — to człowieka szlag może tra- 
fić!.. Jak pan grasz?!,, 

— Ja gram dobrze, tylko pan powi- 
nien kamienie tłuc, a nie brać się do 
brydża!.. replikuje cienkim dyszkantem 
nie mniej cienki partner. 

— Doprawdy?!.. ja źle gram?.. 
to bezczelność!... 

— W Tworkach może pan grać!.. wy- 
chodzić z pod drugiego króla! .. 

— Niech się pan liczy ze słowami 


— Ja się z lewami liczę!... Le- 
piej niech pan oknem wygląda 
i nie psuje partji!.., | 

Tymczasem w wagonie dancingo- 
wym, w takt monotonnej, murzyń- 
skiej melodji podrygują pary i par- 
ki, depcząc sobie po piętach, po- 
trącając się, Lecz na to nikt nie 
zwraca uwagi. Muzyka, spływająca 
z głośnika, głuszy szepty, wyzna- 
nia, propozycje... 

— Pani w jakim hotelu się za- 
trzymuje?,.. Bo ja w „Angielskim“. 

— Ja również... 

Danser czulej przyciska do pier- 
si kobieciątko i głęboko zagląda 
w Oczy. 

— Kraków, to bardzo miłe miasto... 
dodaje po chwili tonem objaśnienia. 

Lecz w pociągu spotyka się dość 
często i takich, którzy „nie tańczą i nie 
grają, a korzyści z jazdy mają”. Grzech 
byłby nie wyzyskać dogodnych warun- 
ków jazdy, aby nie ubić jakiegoś inte- 
resiku, nie przeprowadzić maleńkiej spe- 
kulacyjki. Pokusa i okazja zbyt silne. 
Na korytarzu dwóch młodych ludzi pe- 
roruje z ożywieniem, Rozmawiają ustami, 
rękami, całem ciałem, Co chwila padają 
czysto fachowe terminy i cyfry. 

— Niech mi pan powie — zapytuje 
wreszcie jeden — dlaczego ten crêpe ma- 
rocain jest o cztery złote tańszy w Kra- 
kowie? 

— Wiadomo, znacznie bliżej 
chosłowackiej granicy... 

I tak sobie jeżdżą. Ten chce pograć, 
tamten potańczyć, ów odwiedzieć chorą 
ciotkę, po której zamierza odziedziczyć 
spadek, inny wreszcie, aby zarobić, Wie- 
lu jest takich, którzy pragną coś zoba- 
czyć. I tych uważać należy za najsym- 
patyczniejszych pasażerów. 

W jednym z pociągów poznałem siwą 
staruszkę, opartą na kiju, która nie 
opuszcza żadnej wycieczki. Na pytanie, 
czy podróż ją nie męczy, odpowiedziała 
z bladym, delikatnym uśmiechem: 

— Marzeniem mego życia było podró- 
żować, Tylko nigdy na to nie było, Więc 
teraz, na stare lata, korzystam... Wilno 
takie cudne, a Wawel znam tylko z pocz- 
tówek... To warte zachodu i fatygi, 

Dobrą myśl mieli organizatorzy wy- 
cieczek.  Dwunogi bęcwał, który świata 
nie widział poza robrem i tango argen- 
tino, zobaczy coś teraz poyoejane; A 
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rar 


do cze- 


jak raz się przejechał, wybierze się 
i drugi, 
Więc w najbliższą sobotę jedziemył... 
Jack. 


Wpadła jak bomba. 


Wstał na jej po- 


witanie, 

— Nareszcie, najdroższy — wyszepta- 
ła. Oczy ku niemu podniosła; promienia- 
ły one radością. Była zachwycająca; 


uśmiech, z jakim na nią popatrzył, niósł 
` pieszczotę, 

Był taki jeszcze młody, choć uważany 
już za przyszłą sławę w świecie uczo- 
nych. 

— Mówiłeś mi, że mnie przygarniesz, 
jeśli porzucę męża. Otóż, opuściłam go. 
Jakiś ty poczciwy, że jak tylko do ciebie 
zatelefonowałam, pozwoliłeś mi przyjść 
do siebie. Wiedziałam, że tak się stanie. 
Gdy tylko Emilja mi drzwi otworzyła, 
prosto tu pobiegłam, 


— Ale... | 
— Wiem, chcesz się zapytać, dlaczego 
g0 opuściłam — przerwała mu. — Nie 


mogłam już znieść tego dłużej. Dziś wie- 
czorem nastąpił punkt kulminacyjny. Po- 
deptał mój nowy kapelusz. 


— Ależ... 


— Wiem, chcesz wiedzieć, czemu. Czyż 
jest kiedykolwiek powód tego, co on robi? 
Był w swoim gabinecie, tak jak ty tu 
w swojej pracowni. Zdaje mi się, że pi- 
sze właśnie nową powieść, prawdopodob- 
nie jakąś lichą ramotę, Siedziałam ci- 
chutko, zaledwie ośmielając się oddychać. 
Powiedziałam najwyżej dwa słowa... 
W dzień chodziłam za sprawunkami i 
oczywiście musiałam się przed nim po- 
chwalić, jakie doskonałe interesy zrobi- 
łam. Między innemi kapelusz, który mam 
na głowie; czy nie jest śliczny, kochanie? 


— Bezwątpienia — odparł. 

— Zdawałoby się, że mąż powinien być 
zachwycony, słuchając, co jego żoneczka 
nakupiła. — Ciebie, najdroższy, napew- 
noby to zainteresowało? 

Już miał przytaknąć jej słowom, lecz 
ona nie czekała, 

— .„kiedy nagle, bez najmniejszego 
ostrzeżenia, chwycił mój kapelusz i po- 


deptał go. Kochanie, 


żyć z takim człowiekiem? 


czyż mogę 
— Widzisz, gdy człowiek się 
uniesie.,. 
Zgorszyła sie. 


— Próbujesz go wytłomaczyć? 
Ach, to twoja szlachetność. Nie 
mów mi, że źle zrobiłam, opusz- 
czając go. Cóż mnie obchodzi 
cały jego majątek, kiedy miłość 
jeśo dla mnie zgasła? Wolę żyć z tobą 
o suchym chlebie, mój ubogi, wybijający 
się wynalazco, niż opływać w dostatki 
z tamtym człowiekiem. 


— Dziękuję ci, kochanie — odparł, 
lecz był zakłopotany. Czemu, och, cze- 
mu, w chwili słabości obiecał przygarnąć 
tę kobietę? 

— Masz jakąś troskę — zaszczebiota- 
ła. — Zapewne chodzi o twój wynalazek. 
Opowiedz mi o nim. 

— Zdaje mi się, że za godzinę lub 
dwie uda mi się go skończyć, — odpowie- 


Samozatrucie 


NA TLE WĄTROBY 


SAMOZATRUCIE bywa przyczyną wielu dole- 
gliwości (bóle artretyczne, łamanie w kościąch, 
bóle i zawroty głowy, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, pla- 
my, zmarszczki i wyrzuty na skórze, skłonność 
do tycia, podenerwowanie i bezsenność, nerwo- 
we bicia serca, mdłości, język obłożony). 
TRUCIZNY wewnętrzne, wytwarzające się we 
własnym organiźmie, zanieczyszczają krew, nisz- 
czą organizm i przyspieszają starość. Choroby 
z samozatrucia i złej przemiany materji LECZĄ 
NIE LEKARSTWA A KREW CZYSTA. Wą- 
troba i nerki są organami oczyszczającemi krew 
i soki ustroju. Najracjonalniejszą i zgodną z na- 
turą kuracją jest unormowanie czynności wą- 
troby i nerek, 20-letnie doświadczenie i naj- 
wyższe odznaczenia wykazały, że zioła lecznicze 


„CHOLEKINAZA 
H. Niemojewskiego 


jako żółcio-moczopędne są jedynym natural- 
nym czynnikiem, odciążającym soki ustroju od 
trucizn własnych i zapewniającym szybki po- 
wrót do zdrowia. Broszury Dr. med T. NIE- 
MOJEWSKIEGO otrzymać można w la- 
boratorjum fiz -chem. „CHOLEKINAZA* 
H. NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa 
Nowy Świat 5. Na prowincję wysyła pocztą, 


Dr. med. T. NIEMOJEWSKI przeniósł pawie 


chorych w Warszawie z ul. Litewskiej Nr. 3 na 
ul, Koszykową Nr. 1 (róg Al, Ujazdowskiej). 


gi 


te Lady Freebody? 


MAURYCY COWAN 


DEPTANY 
KADELU/Z 


dział z ożywieniem, zadowolony, że nie 
odgadła powodu jego zakłopotania. 

— Och, jak to cudownie! — zawołała. 
— Wtedy będziemy bogaci i będziemy mo- 
gli ulecieć na skrzydłach miłości. 

— Owszem, kochanie, lecz tymczasem 
muszę skończyć moją pracę. Gdybyś mo- 
śła — to jest, chciałem powiedzieć, że 
w gabinecie jest bardzo wygodny fotel... 

— Nie kłopocz się o mnie, najdroższy. 
Ty rób dalej swoje, a ja siądę tu w ką- 
ciku, cicho jak myszka, nie pisnę ani 
słówka, tylko będę patrzeć, jak mój naj- 
droższy staje w jednym szeregu z boha- 
terami świata. 

Na palcach zbliżyła się do krzesła przy 
małym stoliku, zdjęła kapelusz i płaszcz. 

— Zgadnij, kogo spotkałam dziś rano 
u Harroda? — zapytała po chwili, 

— Nie mam pojęcia. 

— Domyślałam się, że nie zgadniesz — 
ciągnęła. — Otóż spotkałam tę kochaną 
Lady Freebody. Znalazłyśmy się obie w 
oddziale bielizny stołowej i obie miałyś- 
my chęć na tę samą haftowaną serwetę. 
Gdyby nie to, że ta sympatyczna stara 
księżna Ridgmount miała być u niej na 
podwieczorku i że, przy sposobności, zo- 
stałam sama przez nią zaproszona... Cóż 
miałam robić, musiałam ustąpić tę serwe- 
Miała mniejwięcej 
metr i ćwierć, ot taka... , 

Wyciągnęła ręce, żeby pokazać wiel- 
kość, Jej wypieszczona rączka spotkała 
się z delikatną szklaną retortą. Ręka 
okazała się mocniejsza i retorta leżała 
w tysiącu odłamków na posadzce. 


— Och, najdroższy, jakaż ze mnie nie- 
zóraba. Czy to było coś bardzo cenne- 
go? 

— Nie — odpowiedział zmartwiony, — 
lecz minie pewien czas, zanim zrobię no- 
wy preparat. i 


Wziął się znów do pracy. Otworzyła 
torebkę. Wyjęła karmin do ust i puder - 
do noska. Zaczęła nucić wesołą piosen- 
kę. Włożył watę do uszu. | 


— Przebąkują coś o strasznym skan- 
dalu z Huntleyową — zwierzyła się. — 
Mówią, że opuściła męża, ale złośliwi za- 
wsze gotowi są to powiedzieć. 

Zauważyła, że nie zwraca na nią naj- 
mniejszej uwagi. = 

— Kochanie, nie słuchasz mnie. Ach, 
nic dziwnego. 
tu jest przeciąg w tym pokoju? > 


Masz watę w uszach. Czy 


Zbliżyła się do niego. Woń wykwint- 
nych perfum wyprzedziła ją. 


— Pozwól mi popatrzeć, kochanie. Nic 
nie widzę. Czy cię tam boli? 

Pochyliła się nad biurkiem, We wzro- 
ku, który nie spuszczała z jego twarzy, 
malował się kult dla bohatera. Szkoda, 
bo przez to nie zauważyła probówki peł- 
nej cennego płynu, który rozlała na pa- 
piery. Zaczęła ścierać mikroskopijną chu- 
steczką. 

— Ja sam to zrobię. 
bardzo cenne. 


Te papiery są 


— Och! — rzekła urażona. — Są aż 
tak cenne, że nie chcesz, abym ich do- 
tknęła? 


— Cóż znowu? 

Pozwolił jej wziąć papiery. Miał mi- 
nę, jakby sobie myślał: — Co pomoże 
martwienie się? 


— Podeszła z niemi do palnika Bun- 


sena. 
— Ostrożnie — ostrzegł ją. 
-- Ależ naturalnie. Jakie śmieszne są 
te litery. CHON.. Zupełnie, jak te 


tajemnicze znaki, wypisane na etykietach, 
'przyczepionych do towarów w sklepach. 
Pytasz o cenę, a panna patrzy na jakieś 
D czy B i mówi: Dwie śgwineje. To 
wszystko jest bardzo mądre. 

Odwrócił się. Skutek tego był fatalny. 
Spostrzegła, że słuchał jej z roztargnie- 
niem i, chcąc pośpieszyć ku niemu, przy- 
bliżyła papiery do płomienia. 

Rzucił się ku niej, pochwycił papiery 
i próbował zagasić ogień. Odchodził od 
przytomności. 


Była oszołomiona. Biegnąc ku niej, 
strącił na ziemię jej kapelusz. 


— Mój drogi — rzekła, podnosząc go 
z podłogi i wydymając usteczka — po- 
patrz tylko na mój kapelusz! 

— Do licha z twoim kapeluszem! — 
krzyknął i chwyciwszy go, z pasją rzucił 
na ziemię i podeptał. | 

— Ty.. ty... 

— Wiem, co chcesz powiedzieć, — mó- 
wił, z trudem panując nad wściekłością. 
— Wszystkie te epitety, któremi obdarzy- 
łaś męża, należą się teraz mnie. Ale na- 
wet mężowie mają czasem słuszność. 


— Ach, toś ty taki — brzmiała gorzka 
odpowiedź. — Jak to dobrze, że mąż mój 
nie wie, że go opuściłam. Mogę wrócić 
do niego i zająć należne mi miejsce. On 
mnie kocha, przynajmniej. 

Była już u drzwi. 

— Dowidzenia — drzwi zatrzasnęły się 
za nią, 

Stał nieruchomy, patrząc na drzwi, a 
twarz jego wyrażała komiczną mieszani- 
nę uczuć. Zauważył leżący na podłodze 
kapelusz, a w tej samej chwili, w której 
go podnosił, rozlegio się pukanie u drzwi. 
Uchylił je o tyle, żeby przesunąć kape- 
lusz. Wyrwano mu go z ręki. 


Odetchnął z ulgą. 
Tłum, W, Peszkowa 


Maison Goussin Cattley 


PRACOWNIA SUKIEN I OKRYĆ 


przeniesiona została z pl. Trzech Krzyży 12 na ul. 


Mazowiecką 4. Tel. 637-78 


Zwycięstwo tennisa polskiego 
zagranicą 


Jędrzejewska wygrała mistrzostwo, 
Londynu Fot. J. Ryś 


Szczyt techniki kosmełycznej 


Źródłem życia jest słońce, o ile życio- 
dajne jego promene przyswajamy umiar- 
kowanie, tego doświadczenia skorzy- 
stała zaszczytnie znana wytwórnia lekar- 
sko-kosmetycznych preparatów „Miracu- 
lum”, zasilając krem „Ultrasol” energją - 
promieni ultrałfiołkowych.  Niepospolitej 
wykwintności krem „Ultrasol”, przystęp- 
ny ceną dla każdego, powita nietylko 
świat sportowy, lecz i ogół, dbający o hi- 
gjenę urody. Z zaletą ożywienia cery 


łączy krem ten własność zmiękczania 
twardego naskórka oraz wygładzania chro- 
powatej skóry — w skutkach dotychczas 
niedościgniony. 


Paznogcie... ze złota 


Znudziły się pięknym paniom różowe 
wymanicurowane paznogcie. Trzeba coś 
nowego wymyśleć, A że w Paryżu o to 
nie trudno, znalazł się pomysłowy znaw- 
ca próżności kobiecej, lansujący złote lub 
srebrne nakładane paznoście. 

Trudno przypuścić, żeby to dziwactwo 
przyjęło się. A może? Przecież nie 
brak kobietek, które mają więcej czasu, 
niż... rozumu. 


Amolaf dla bssdleciai 


Lansowana przez p. Culbertson, szam- 
pionkę brydżową, moda specjalnych na- 
szyjników przyjęła się szybko w towa- 
rzyskich sferach Londynu. 

Moda ta polega na noszeniu na szyi 
sznura ze szklanych kulek, zawierających 
minjaturki asów wszystkich czterech ko- 
lorów. 

Nowość ta, poza zaletami dekoracyj- 
nemi, posiada podobno właściwość przy- 
ciągania wielkiej koronki! » 

e i 
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piekne, białe zeby 


mydełko do zebów 
pasta na eliksirze 


CHERYS 


Naturalny środek przeciw obstrukcji 
Zioła Przeczyszczające 


KARPIŃSKIEGO 


Uwadze wytwornych pań 


Od lat kilku w turnieju pięknych toa- 
let, jakim jest bezwątpienia doroczny bal 
Mody, nagrodę Królowej Mody na dany 
rok otrzymują panie, których stroje po- 
chodzą ze znanego salonu mód „Maison 
Goussin-Cattley", Każda kreacja tego sa- 
lonu jest prawdziwą rewelacją, to też wy- 
tworne panie chętnie go odwiedzają, by 
się zapoznać z ostatniem słowem w świe- 
cie mody. Uznanie eleganckich sfer i 
stały rozwój salonu, spowodowały ko- 
nieczność rozszerzenia przedsiębiorstwa, 
W tym celu salon mód został przeniesio- 
ny z placu Trzech Krzyży 12 na ul. Ma- 
zowiecką 4 m. 5 do urządzonego z praw- 
dziwie pałacowym przepychem obszerne- 
go lokalu, gdzie już prezentowane są 


ostatnie paryskie i własne modele. 

Niewątpliwie, że przeniesienie do cen- 
trum miasta i postawienie pracowni Salo- 
nu na poziomie największych domów mód 
zagranicznych spowoduje coraz większy 
dopływ wytwornej klijenteli, 


DERNIER CRI 
JAPONSKI BIAKY BEZ 
PLUIE DE FLEURS 
SZACHIS QUATRE VALETS 


PERFUMY WODY KWIATO 
WE PUDRY MYDŁA KREMY 


KA WYTWÓRWI i 


© 


$ 
$ $ 
Krajowy przemysł gastronomiczno-ka- 
wiarniany i wódczany przeżywa niemniej 
ciężki kryzys od innych gałęzi gospodar- 
czych, mimo to jednak, dzięki energicz- 


nym środkom i racjonalnej gospodarce EZI JINS 


dzielnie przetrzymuje ciężkie lata i bo- % 
rykając się z piętrzącemi trudnościami, gź 
stara się zwalczyć przykre warunki ik 
utrzymać w ramach względnie normalne- $; 


go rozwoju. 

Redakcja „Świata mając na uwadze, 
że przemysł gastronomiczno-kawiarnia- 
ny jakoteż i wódczany, należy, bądź co 
bądź, do jednej z najważniejszych dzie- 
dzin naszego życia gospodarczego, posta- 
nowiła jeden z najbliższych numerów po- 
święcić zagadnieniom tego przemysłu, od- 
zwierciadlając dokładnie w szeregu fa- 
chowych artykułów, jak również wywia- 
dów z wybitnymi przedstawicielami stan 
taktyczny, ciężką sytuację, oraz możli- 
wości poprawy konjunktur. 

Spodziewać się należy, że zapowiedź 
nasza wywoła zainteresowanie 
wszystkich czynników, bezpośrednio i po- 
średnio, związanych z tak żywotną spra- 
wą i zechcą one w znacznej mierze przy- 


słuszne 


czynić się do wszechstronnego zbadania 
i omówienia obecnej sytuacji, w jakiej 
znajduje się ta dziedzina. 


Lekarze specjaliści zale- 


UZ cają kąpiel dzieckatylko 
<< 4 


Mydłem 
BEBE SZOFMANA 
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Z DEKRETÓW WSPÓŁCZESNYCH NIEMIEC 


W Trzeciej Rzeszy rabinem nie może być żyd! 
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antyseptycznie, || 
odświeża jamę 
ustną i zachowuje 
zdrowie,czysłość 
I piękno zębów. 
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DZIWNE 

— Sklepu pan nie przepisałeś na żonę, 

pod nadzorem pan nie jesteś, upadłości 

panu nie ogłoszono — to powiedz mi pan, 
z czego pan żyjesz?! 

dk e („Mucha“) 
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PRIYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 "asrmatxowa 108 


Zdrowie to 
skarb — 
bądź zawsze 
ostrożny 


OSTATNIE SENSACJE WARSZAWY 


W dniu dzisiejszym o godz. I2-ej w południe otwarto sztuczną ślizgawkę na sadzawce w Ogrodzie Saskim. Magistrat 
wydzierżawił ją Warszawskiemu Towarzystwu Nudystów, które zamierza uprawiać łyżwiarstwo w kostjumach kąpielowych. 
Zdrowy ten sport cieszyć się będzie wielkiem powodzeniem. 
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Stale rozwijający się Ogród Zoologiczny w Warszawie wzbogacił się nowym cennym egzemplarzem ze świata zwierzęcego — 
przedpotopowym lIchtjosaurusem. Dzisiaj można go oglądać bez opłaty. W przyszłości zamierzone jest wprowadzenie 
specjalnych biletów ze względu na znaczne koszty utrzymania tego potwora. Nie chce on bowiem spożywać roślin 
współczesnych i zarząd Ogrodu Zoologicznego zmuszony jest sprowadzać dla niego okazy łlory z okresu dyluwjalnego 


Ne 104 (206) WIELKA NAGRODA 


Ułożył N. K. Kozłowski 


(Za rozwiązanie 10 punktów) 


WIELĄA NAGRODA: 
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Na 60 szybkach okien ponad słównem 
wejściem do P,K,O. ulokować pionowo 
12 wyrazów pięcioliterowych: Rząd czwar- 
ty od dołu, czytany poziomo da imię i na- 
zwisko deponenta, który złożył w P. K.O. 
znaczną sumę za rozwiązanie niniejszego 
zadania. Rząd piąty dolny da-wysokość 
depozytu. 


Znaczenie wyrazów: 1. Przysłówek — 
biednie, szczupło (inaczej). 2. Bulgarski 
taniec ludowy. 3. Niedrogo. 4. Duże, 
długie zwierciadło, sięgające podłogi. 
5. Zmielone nasiona drzewa podzwrotni- 
kowego, stanowiące surowiec w fabryka- 
cji czekolady. 6. Rodzaj gry w karty, ba- 
karat. 7. Malarz włoski ur. 1433 r., zm. 
1498 r. Przedstawiciel szkoły bolońskiej. 
8. Dosyć dużą. 9. Imię męskie zdrobnia- 
łe. 10. Literat francuski regjonalny ur. 
1828 r., zm. 1885 r. 11. Miasto portowe 
nad m. Tyreńskiem (Włochy). 12. Rośli- 
na jadalna z rodziny traw. 


Rozwiązanie zadań 
NM 97 (200) WYSUWANKA. 


„Szaradziści! 
„Świat''. 
N 98 (201) I TAK I WSPAK. 


L Senes. 2. Zaraz. 3. Kajak. 4. Anna. 
5. Nagan. 6. Kabak. 7. Zakaz. 8. Ani- 
lina. 9. Potop. 10. Kanak. 11, Natan. 


Propagujcie tygodnik 


"u 99 (202) LOGOGRYF. 


1. Sprzęt. 2. Emalja. 3. Rolnik. 4 chat 
łat. 5. Alegro. 6. Poprad. 7. Obchód. 
8. Lekcje. 9, Szmelc. 10. Kożuch. 11. Ob- 


n 8 


= Ostrowski. 


Grasi Canan 
—— 


cęśi (wspak). 12. Edypów. 13. Balsam. 
14 Indygo. 15. Jukier. 16. Zdobią (wspak). 


17. Władca. — „Serca polskie biją w takt 


oddechów morza”. 


TRAFNE ROZWIĄZANIA NADESŁALI: 


N 97 (Za rozwiązanie 5 punktów). Jan 
Janczewski (Wilno). Wacław Tyblewski 
(Poznań). Witold Nowicki. Zenon Brenek. 
Marja Bugajska (Kłobucko). Józef Mo- 
drzejewski (Lublin). Dorota Herbstma- 
nówna. Jawna Kowalska, Fr. Wiśniew- 
ski. M. Iwańczykowa (Ostrowite). Kaz. 
Wiśniewski. Józefa Wolińska. N. K. Ko- 
złowski. Kazimierz’ Lilpop. Marja Stru- 
bel. Łucja Przechadzka zwi Zyś- 


munt Tietz. Jadwiga Kwiekowa (Dobrze- 


, lin}. Jan Kowalski. Tadeusz Ritter. Zo- 


Bolesław Nowak. Henryk 

Janina Rowińska. Ola Bor- 
man. Henryk Waleski (Lwów). Karol 
Waldenberg (Łódź). Stanisław Tański. 
Cecylja Lewandowska. Tadeusz Noskow- 
ski. Wiktor Sawicki. Helena Millerowa 
(Kraków). Ksawery Faliński. Józet Zby- 
szewski (Kraków). Antonina Solecka. 
Wiktor Rawicz. Tadeusz .Pomianowski. 
Feliks Siedlecki (Poznań). Gertruda Wol- 
ska. 

N 98 (201) (Za rozwiązanie 5 punk- 
tów). Jan Janczewski (Wilno). Zygmunt 
Tietz. Lucja Przechadzka (Piotrków). 
Jadwiga Kwiekowa (Dobrzelin). Marja 
Strubel. Kazimierz Lilpop. N. K. Kozłow- 
„ski. Kaz. Wiśniewski M. Iwańczykowa 
(Ostrowite). Fr. Wiśniewski. Jawna Ko- 
walska. Dorota  Herbstmanówna. Inż. 
Modrzejewski (Lublin). Marja Bugajska 
(Kłobucko). Zenon Brenek. Witold No- 
wicki. Wacław Tyblewski (Poznań). S. 
Cywińska (Łomża). Zofja Górska. Hele- 
na Millerowa (Kraków). Bolesław Nowak. 
Henryk Ostrowski. Janina Rowińska. Ola 
Borman. Henryk Waleski (Lwów), Wik- 
tor Sawicki. Tadeusz Noskowski. Cecyl- 
ja Lewandowska. Stanisław Tański. Ka- 


rol Waldenberg. Gertruda Wolska. Ksa- 


fja Górska. 


OWO DWRO OBO CGROOWRO ORO OBO OWO OWO GIRO OBOOWO OBR 8 


KUPON ZNIŻKOWY Nr. 58. 


| ; DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO 
? W WARSZAWIE | 

ważny od 31/III do 6/IV r. b. włącanie, z wyjątkiem 

/ niedziel, sobół, świąt, dni przedświqtecznych i premier. 

Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uþrawnia do nabycia 

w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejse 

starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 


letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma brawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 
ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 50%/ę oblicza.się od cen normalnych. 


) Doskonałe środki do zębów „DENTOSAN" 
© COMO OWOOHROOWOOROOWOOROOWROCNO ORO OWO OWO OBO 
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Stanisław Tański. 


OLUGO 


wery Faliński. Józef Zbyszewski (Kra- 
ków). Feliks Siedlecki, Jan Kowalski. 
Tadeusz Ritter. Tadeusz Pomianowski. 
Wiktor Rawicz. Janina Solecka. 

\ 

N 99 (202) (Za rozwiązanie 5 punk- 
tów). S. Cywińska (Łomża). M. [wań- 
czykowa (Ostrowite). Wacław Tyblewski 
(Poznań). Marja Bugajska (Kłobucko). 
Kaz. Wiśniewski. Zenon Brenek. Tr. Wiś- 
niewski. Dorota Herbstmanówna. Kazi- 
mierz Lilpop. Jawna Kowalska. N. K. Ko- 
złowski. -Marja Strubel, Józef Modrze- 
jewski (Lublin). Helena Millerowa (Kra- 
ków). Ksawery Faliński. Józef Zbyszew- 
ski (Kraków). Antonina Solecka. Wiktor 
Rawicz. Tadeusz Pomianowski. Feliks. 
Siedlecki (Poznań). Gertruda Wolska. 
Jan Kowalski. Henryk Ostrowski. Ta- 
deusz Ritter. Zofja Górska. Bolesław No- 
wak. Jerzy Halski, Wiktor Sawicki. Ta- 
deusz Noskowski. Cecylja Lewandowska. 
Karol Waldenberg 
(Łódź). Janina Rowińska. Ola Borman. 
Henryk Walewski (Lwów). 


NAGRODY OTRZYMALI: 


Henryk Ostrowski — książkę. 
Jerzy Halski — książkę. 


ODPOWIEDZI KIEROWNIKA DZIAŁU 


Wp. W. Nowickiemu. Rozwiązania na- 
leży nadsyłać. najpóźniej w ciągu 2 ty- 
godni. Przy zadaniach z wyrazami, po- 
mocniczymi wystarczy podać jeden wy- 
raz. Następny turniej rozpoczniemy w po- 
łowie b. miesiąca. 

Wp. J. Janczewskiemu w Wilnie. Roz- 
wiązania zadań N: 95 i 96 otrzymaliśmy 
ze znacznem opóźnieniem. Za dobre jed- 
nak rozwiązania zaliczamy WPanu należ- 
ną ilość punktów. 
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WYKONAJ JE GUSTOWNIE : JB 
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ONA: Jedno pytanie — co będziesz 
robił bezemnie? 


— ON: a T moja droga, 


E LNKLADY DRUKARSKIE EE oszczędności... 


GALEWSKI : DAU a 


E WARSZAWA ORDYNACKA 6 ER 
SPECJALNOSC : DRUKI REKLAMOWE 
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Zbyteczne byłoby wyjaśniać,.na jakie trudności na- 
raża nas niepunktualna opłata prenumeraty. Wal- 
czymy narówni ze wszystkiemi wydawnictwami pol- 
skiemi z brakiem dostatecznego kapitału obrotowego, 
a każde opóźnienie wpływów czyni tę walkę cięższą. 
Dlatego też usilnie prosimy Sz. Prenumeratorów, któ- 
rzy zalegają z opłatą prenumeraty, o przekazanie 
nam odwrotną poczłą (P. K. O. 3755) zaległości, na- 
rażą się bowiem w przeciwnym razie na wsirzyma- 
nie wysyłki najbliższych numerów „Świata” i tomu 
powieści. Przypominamy, że prenumerata winna być 
opłacana zgóry najpóźniej 5-go dnia danego miesiąca. 


— (o wolałbyś mój chłopcze, bra- 
ciszka, czy siostrzyczkę? 

— Jeżeli to nie sprawi trudności ma- 
musi, wolałbym konika mechanicznego. 


OCORMOCMOOCWWOCNOOWOCWOOCWOCWO 
OGBO ROOCNWOOROONOCNMOOCKHOCNH 


CNRO CCGO ORO ORO TORO ORO ORO DGO OBO ORO ORO ORO OBROC 


WSZYSCY 
NA w/POÓLNY FRONT 
DO WALKI Z GRUŻLICĄ 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5— zł., kwart. 15.— zł, z odnoszeniem do domu 
mies. 5.50 zł, kwart. 16.50 zł, na prowincji mies. 6,— zł., kwart. 18.— zł. Zagranicą mies, 8.— zł, kwart. 24— zł, 
półr. 48.— zł, rocznie 96— zł. 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA* PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata" , Szpitalna 12. Telefon 
Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P. K. O, 3755 oraz wszystkie większe księgarnie, W ŁODZI: biuro dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ”, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, Piotrkowska 47. 
W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch”*, POZNAŃ: Gwarna 16, 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI zł. 


Redaktor St. Krzywoszewski. Wydawca: „ŚWIAT” Spółka Wydawnicza z o. o Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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